
Współpraca
naukowo-techniczna
między Polską
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WARSZAWA PAP. W dru 

gie.i połowie lutego br. odby­
ła się w Warszawie X II se­
sja Komisji Stałej Współpra­
cy Technicznej i Naukowo- 
Technicznej między Polska 
Rzecząpospolitą Ludową i 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

W wyniku obrad, które 
przebiegały w przyjaznej at­
mosferze, podpisany został 
protokół, przewidujący dal­
sze rozszerzenie współpracy 
naukowo-technicznej między 
obu państwami.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa otrzyma m, in. pomoc 
naukowo-techniczną w for­
mie dokumentacji, praktyk i 
konsultacji w dziedzinie prze 
mysłu maszynowego, lekkie­
go oraz produkcji artykułów 
masowego spożycia.

Ze swojej strony Polska 
Rzeczpospolita Ludowa udo­
stępni Niemieckiej Republice 
Demokratycznej swoje do­
świadczenia techniczne i na­
ukowe — m. in. w zakresie 
górnictwa, hutnictwa, prze­
mysłu maszynowego i rolnic 
twa.

•  11 milionów widzów w ciągu 5 lat

Wielki plan rozbudowy
polskiej telewizjiUchwala Prezydium Rządu

Na Konkursie
C h o p in o w sk im

W siódmym dniu wystąpili, 
serdecznie przyjmowani przez 
publiczność: Mary M. Rees (An­
glia). Manfred Reineld (NRD) i 
Manfred Reuthe (Niemiecka Re 
publika Federalna). Bernard Rin 
geissen (Francja), Leslie Risko- 
witz (Afryka Południowa), Wolf 
gang Saschowa (Niemiecka Re­
publika Federalna) oraz Anne- 
rose Schmidt (NRD).

1 marca — w ósmym dniu 
konkursu wystąpili: Herbert
Seidemann (Niemiecka Republi­
ka Federalna), Wolfgang Semig 
(Niemiecka Republika Federal­
na), Irina Sijałowa (ZSRR). 
Elyanna Caldas Silveira (Brazy­
lia), Siegfried Stoeckigt (NRD). 
Imre Szendrei (Węgry). Olga 
Szewkenowa (Bułgaria) i Naum 
Sztarkman (ZSRR).

WARSZAWA PAP. Polska 
telewizja przechodzi ze sta­
dium prób i doświadczeń do 
pierwszego etapu planowej, 
rozbudowy. W ciągu najbliż 
szych pięciu lat program te­
lewizyjny będzie mógł być 
odbierany na jednej piątej 
części kraju, zamieszkałej 
przez ok, 11 min. ludzi w 
miastach i na wsi. Rozwój 
polskiej telewizji zapewnia 
podjęta ostatnio uchwała 
Prezydium Rządu. W myśl 
tej uchwały powstać ma w 
Warszawie Centralny Ośro­
dek Telewizyjny, mieszczący 
szereg studiów i wyposażony 
w nowocz >spy sprzęt tech. 
niczny. Pod koniec 1958 r 
ośrodek ten, o zdolności pro­
dukcyjnej ok 30 godzin ty­
godniowo. rozpocznie nada­
wanie programów telewizyj­
nych. Do produkcji polskich 
odbiorników telewizyjnych 
będzie przystosowany jeden 
z budujących się obecnie za 
kładów przemysłowych w 
Warszawie — przyszłe „War 
szawskie Zakłady Telewizyj 
ne” . Próbna seria 500 apara 
tów ma być wykonana w 
przyszłym roku Do końca 
1960 r. zakłady te mają wy­
produkować ok. 115 tys. od­
biorników telewizyjnych.

Mniejsze ośrodki telewi­
zyjne przeznaczone głównie 
do retransmisji programów 
7 Centralnego Ośrodka Tele 
wizyjnego w Warszawie po 
v sta ą w Lodzi, Stalinogro 
dzie i Krakowie.

W celu możliwie szerokiego 
udostępnienia programów telewi 
zyjnyeh. do chwili rozpoczęcia

produkcji telewizorów w kraju, 
aparaty telewizyjne będą impor 
towane. Aparaty te będą insta­
lowane zarówno w mieszkaniach 
prywatnych, jak i w świetli­
cach, klubach, zelektryfiko­
wanych ośrodkach wiejskich, 
np. w świetlicach gromadzkich, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR znajdujących sie w zasiągu 
odbioru.

.Proletariusze 
wszystkich krajów 
ł ą c z c i e  s i ę 1mu
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' • • Nowe zamierzenia
budowniczych Gdańska
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W ostatnim roku Planu 
8-letniego ZBM - Gdańsk 
dąży do usprawnienia pracy 
przez zastosowanie mecha­
nizacji robót ziemnych, za­
ładunku i wyładunku, robót 
tynkarskich i malarskich o- 
raz przez konteneryzację be 
tonu, cegły i zapraw.

Jedną z „pierwszych ja­
skółek“ nowej mechanizacji 
będzie wprowadzenie przez 
ZBM dwóch dźwigów samo­
jezdnych o nośności 45 ton. 
Będą one zastosowane w bu 
downictwie wielkopłytowym. 
Równocześnie zakład prefa- 
brykacji przy ul. Sandomier 
skiej przygotowuje się do 
próbnej produkcji dużych 
płyt stropowych.

Przewiduje się r-ówmeż no

Nowe represje 
w o b e c c z ło n k ó w
K P  U S A

NOWY JORK PAP. Sąd Naj­
wyższy USA odrzuci! wniosek o 
rewizję procesu 13 przywódców 
Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych, skazanych na 
podstawie fałszywych zeznań a- 
gentów tajnej policji — m. in. 
H. Matusowa.

W dniu 1 marca 6 przywód­
ców partii komunistycznej opu­
ściło więzienie po odbyciu kar. 
Jednakże przed bramą więzienia 
oczekiwali ich przedstawiciele 
prokuratury i policjanci i aresz 
towali ich ponownie za „przy­
należność do partii komunistycz 
nej".

P o w a żn y in cyd e n t
na granicy

iz ra e ls k o -e g lp s k ie j
LONDYN PAP. Agencja Reu 

tera donosi z Kairu, że w po­
niedziałek wieczorem nastąpiło 
poważne starcie egipsko-izrael- 
skiż w rejonie Gazy. .

Rzecznik rządu egipskiego 
oświadczył, że wyposażona w 
broń automatyczną kilkusetoso­
bowa grupa żołnierzy izrael­
skich zaatakowała obóz egipski 
położony na północny-wschóci 
od Gazy. '

Rzecznik rządu izraelskiego 
stwierdził, że na terytorium izra 
eiskim zaatakowana została jed­
nostka armii Izraela. Wywiązała 
się bitwa, która trwała trzy go­
dziny. Następnie oddział żołnie­
rzy izraelskich w pogoni za 
Egipcjanami wkroczył na tery­
torium egipskie w pobliżu Gazy.

Władze egipskie ’ stwierdzają, 
że podczas starcia zabitych zo­
stało 35 żołnierzy 1 1 oficer egip 
ski oraz że przeszło 30 żołnierzy 
zostało rannych.

Władze Izraelskie nie podały 
dotychczas liczby ofiar.

wą organizację zaplecza, 
przez centralizację robót 
zbrojarskich, ciesielskich, 
szklarskich oraz wprowa­
dzenie spawania punktowe­
go i spawania w styk w ro­
botach zbrojarskich. Poza 
tym będzie udoskonalona or 
ganizacja brygad komplekso 
wyeh i system produkcji po 
tokowej.

ZBM rozszerzy zakres sto 
sowania nowych materiałów 
budowlanych i zastępczych, 
prefabrykowanych elemen­
tów ściennych, żużlowych i 
gruzowych oraz ceramicz­
nych pustaków wentylacyj- 
nych i kominowych. Z no­
wych konstrukcji będą stoso 
wane stropy płytowe z pu­
staków Ackermana i stropy 
Ackermana bez górnej płyty 
betonowej.

Przewiduje się również 
produkcję prefabrykowa­
nych klatek schodowych ty­
pu ZOR-2, ZOR-3 oraz pre­
fabrykowanych okapników 
podokiennych. Aby zaoszczę 
dzić materiał budowlany 
wszystkie budynki służące 
do zagospodarowania placów 
budowy ZBM — będą wy­
konywane z gotowych ele­
mentów składanych.

Pełna realizacja tych za­
dań da nie tylko efekty tech 
niczne w postaci szybkiej i 
sprawnej pracy, ale również 
zamieni ciężką pracę w lżej­
szą, szybszą i tańszą. Oto 
np. wprowadzenie mecha­
nizacji robót ziemnych — 
najbardziej pracochłonnych 
— daje takie efekty: 
koparka o pojemności 
łyżki 1 m3 pracująca na 
odkład zastąpi ok. 58 ko­
paczy; spycharka plantująca 
teren — 35 robotników

H.

_____mmu
LONDYN PAP. Z Singapuru 

donoszą, że w niedziele rozpo­
częła się tam 3-dniowa poufna 
konferencja, w której biorą u- 
dział minister spraw zagranicz­
nych Eden, marszałek Harding. 
ambasadorowie W Brytanii w 
Indonezji, Burmie, Syjamu. 
Wietnamie. Kambodży. Laosie. 
Japonii i na Filipinach, brytyj­
scy gubernatorzy z Hongkongu 
i północnego Borneo oraz wyso­
cy komisarze W. Brytanii w ln 
diach, Pakistanie, Australii, No­
wej Zelandii, Cejlonie i na Ma­
lajach.

Każdy uczciwy człowiek
powinien uczynić wszystko 
aby zapobiec wybuchowi

28 LUTEGO ZWODOWANO 
DWA TRAWLERY

Realizację zadań produk­
cyjnych na luty br. stocz­
niowcy gdańscy zakończyli 
wodowaniem 2 trawlerów ry 
backich. wybudowanych na 
10 dni przed terminem każ­
dy.

Trawler B-10-50 wybudo­
wany został pod kierunkiem 
Józefa Schultenele W pracy 
wyróżnili się monterzy Stu­
dziński, Ford i Kowalczyk 
oraz spawacze Nadarzyński i 
Spejna.

Przy budowle trawlera 
B-10-48, którego „matką 
chrzestną" została przodują­
ca uszczelniaczka Hildegarda 
Kranich, najlepsze.wyniki o- 
siągnęli pod kierunkiem Sta- 
ruszkiewicza monterzy Dar- 
not. Przyszczelski. oraz spa-

0 wzmocnienie
działalności

k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e jprezydiów
rad n a ro d o w ych
WARSZAWA PAP. Pre­

zydium Rządu podjęło 
ostatnio uchwałę w spra­
wie wzmocnienia działal­
ności kulturalno-oświato­
wej prezydiów rad naro­
dowych.

Uchwala Prezydium Rza 
du nakłada na prezydia 
rad narodowych obowią­
zek wydatnego wzmocnie­
nia b:erownictwa, pomo­
cy i nadzoru nad działal­
nością kulturalno-oświato­
wa. W tym celu uchwala 
poleca prezydiom rad na­
rodowych: przyjęcie za za­
sadę omawiani« na swych 
posiedzeniach w określo­
nych odstępach czasu 
spraw kulturalno-oświato­
wych swego terenu: 
usprawnienie koordynacji i 
zacieśnienie współdziałania 
z organizacjami społeczny­
mi w zakresie pracy k. o.; 
wzmocnienie kontroli reali 
zacji uchwal podejmowa­
nych w sprawach kultu­
ry oraz właściwego wyko­
rzystywania budżetów 
przeznaczonych na cele 
k. o.; otoczenie odpowied­
nią opieką kadry pracow­
ników k. o.: włączenie do 
programów kursów szkole­
niowych, organizowanych 
dla aparatu rad narodo­
wych, tematyki kuit.-oświa 
towej.

Uchwała nakłada też na 
rady narodowe obowiązek 
udzielania większej pomo­
cy instytucjom t placów­
kom kulturalnym w zakre 
sie przydziału lokali i śród 
ków materiałowych potrzeb 
nych do prowadzenia ich 
działalności; zabezpiecze­
nia placówkom kultury i 
salom widowiskowym pla 
nowej konserwacji, remon­
tów itp.

Nadzór nad pracą wy­
działów i oddziałów kul­
tury prezydia rad na­
rodowych powierzą jed­
nemu z zastępców prze­
wodniczącego prezydium, 
czyniąc go odpowiedzial­
nym za całokształt spraw 
kultury na danym terenie.

nowej wojny
Apel prof. Bruno Pontecorvo 
do uczonych całego świata

MOSKWA PAP. Pod tytułem „Zakazać broni 
atomowej!“ dziennik „Prawda“ ogłasza apel prof. 
Bruno Pontecorvo, laureata Nagrody Stalinowskiej, 
do uczonych całego świata. W apelu czytamy m .in.:

N:e tylko uczeni pracują­
cy w dziedzinie fizyki jądro 
wej, lecz i wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie zdają so­
bie jasno sprawę, do czego 
może doprowadzić zastoso­
wanie broni atomowej prze­
ciwko spokojnej ludności. 
Naocznym przykładem jest 
Hiro?z:ma i Nagasaki.

W dziedzinie prac badaw­
czych dyplomacja atomowa 
prowadziła nieuchronnie do 
tłumienia prądów zmierzają 
cych do rozwoju pokojowe­
go stosowania energii atomo 
wej oraz pociągała za sobą 
skierowanie wszystkich wy- 
s:ikó\v na jej zastosowaniu 
w celach wojennych.

Z tych też powodów w o- 
statnim okresie mojej dzia­
łalności w krajach kapita­
listycznych zaprzestałem ba­
dań, których wyniki można 
byłoby zastosować w ludo­
bójczych celach i zająłem 
się badaniem promieni kos­
micznych.

W roku 1950 wytworzyła 
się nieznośna dla mnie at­
mosfera. W związku z tym 
w 1950 r. wyemigrowałem z 
Anglii, gdzie pracowałem w 
laboratorium w Harwell i 
poprosiłem o azyl w Związ­
ku Radzieckim,

Począwszy już od pierw­
szego miesiąca mego pobytu 
w ZSRR zaproponowano mi 
różne możliwości pracy na 
polu zastosowania energii 
atomowej do celów niemili- 
tarnych. Interesowała mnie 
zwłaszcza fizyka wielkich e- 
nergii — i oto w instytucie 
problemów fizycznych przy 
Akademii Nauk umożliwiono 
mi korzystanie dla moich 
badań z synchro-cyklotronu. 
instrumentu, który ze wzglę­
du na swe właściwości jest 
nie tylko czymś rzadkim, 
lecz stanowi wręcz unicum, 
a który wytwarza protony i 
mezony o wielkiej energii.

Dzięki temu wszystkiemu 
mogłem wraz z grupą innych 
uczonych dokonać szeregu ba 
dań i obecnie przygotowuje­
my opublikowanie uzyska­
nych wyników.

W zakończeniu apelu czy­
tamy:

W obliczu poważnej sytua 
cji, jaka wytworzyła się 
wskutek groźby odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego i 
planów przygotowania woj­
ny atomowej, uknutych przez 
podżegaczy wojennych, każ­
dy człowiek uczciwy, a zwła­
szcza uczony, powinien zro­
bić wszystko, co jest w jego 
mocy, ażeby zapobiec wy­
buchowi nowej wojny.

Amerykańsko- I r y l y j s l d

PARYŻ PAP. Jak już do­
nosiliśmy, natychmiast po 
ratyfikacji układów pary­
skich przez Bundestag boń- 
ski. Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania wzmogły 
nacisk na rząd francuski, 
aby przeforsować jak naj­
szybciej ratyfikację tych 
układów w Radzie Republiki. 
W poniedziałek ambasador

przeciwko KPD
w z n o w i o n y
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że 1 bm. przed 
Trybunałem Konstytucyj­
nym w Karlsruhe, w dwa 
dni po przeforsowaniu przez 
Adenauera ratyfikacji ukła­
dów paryskich w Bundesta­
gu. wznowiony zostai pro­
ces przeciwko Komunistycz­
nej Partii Niemiec.

Jak donosi agencja ADN, przed 
sądem w Karlsruhe rozpoczął się 
również proces wytoczony prze­
wodniczącemu Niemieckiego Ko­
mitetu Przeciwko Remilitaryza- 
c.ii — F. Th runowi oraz członko­
wi tego komitetu K. Jungman­
nowi. Oskarżonym zarzuca się, 

przez kolportowanie ulotek 
,,uwłaczali rządowi bońskiemu 
i osobistościom rządowym“ oraz 
że mieli ,,wrogie zamiary wobec 
państwa bońskiego“.

Wielkiej Brytanii w Paryżu 
G. Jebb i amerykański char­
ge d affaires T. Achilles in­
terweniowali w tej sprawie 
w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych i u premiera 
Faure a.

Jak donosi dziennik „Le 
Monde" premier Faure przy 
pomniał przedstawicielom 
USA i Wielkiej Brytanii, iż 
w swej deklaracji w Zgroma 
dzeniu Narodowym zazna­
czył, że zamierza przeprowa­
dzić debatę nad ratyfikacją 
układów paryskich w Radzie 
Republiki jak najszybciej, tj 
orzed feriami wielkanocnvmi 
parlamentu, które rozpoczy­
nają sie 10 kwietnia.

We wtorek 1 marca Edgar 
Faure udał się osobiście na 
posiedzenie przewodniczą­
cych grup parlamentarnych 
w Radzie Republiki i zażą­
dał, aby debata nad ratyfi­
kacją układów paryskich zo­
stała wyznaczona jak naj­
wcześniej. Po dyskusji deba­
ta wyznaczona została na 
dni 22 — 25 marca. Termin 
ten ma być jeszcze zatwier­
dzony na plenarnym posie­
dzeniu Rady Republiki.

Dziennik „Paris Presse" o- 
mawiając nacisk amerykań- 
sko-a.ngieiski na Francję 
twierdzi, że premier Faure 
poinformował Jebba i Achil­
lesa o zamiarze zwołania kon 
ferencji „trzech", tj. przed­
stawicieli Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nych jeszcze przed debatą 
ratyfikacyjną w Radzie Re­
publiki. Zdaniem dziennika 
premierowi francuskiemu 
chodziło przede wszystkim o 
wyjaśnienie na tej konferen­
cji, czy rządy amerykański i 
brytyjski popierają oświad­
czenie złożone przez Ade­
nauera w sprawie Saary pod 
czas debaty ratyfikacyjnej w 
Bundestagu.

»  I M i a i o j i a r z  «

i Załogi trawlerów rybackich „Dalmoru“,
/ wadzają w porcie gdyńskim zimowe remont;

po połowach śledzi w 
f statków'.

kanale La Manche, pr/enro 
CAF — fot. Lklejewskł

W ZYW A NA 
LONG FORTIE5

I o  tytu ł 
o p o w ia d a n ia  
k t ó r e g o  d ru k
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W D N I U
jutrzejszym

Z b ie ra n ie  p o d p js ó w  
pod apelem  8RP

Pu czterech dniach kam 
panii zbierania podpisów 
pod apelem Światowej Ru 
dy Pokoju przeciwko br o 
ni atomowej, apel ten pod­
pisany został w stolicy 
Chin przez 1,8 miliona o- 
sób.

Na zdteciu: Sun Czin 
Lin, wiceprzewodnicząca 
Ogćlnochińskiego Zgroma 
dzenia Przedstawicieli Lu 
dowych podpisuje apel.

Fot — CAF

waeze Owczarek, Brzozowski 
i Witos.

APEL PRACOWNIKÓW 
PAKOWNI W GDYŃSKICH 
ZAKŁADACH MIĘSNYCH
Pragnąc odpowiedzieć czynem 

na uchwały Plenum CRZZ w  
sprawie dalszego rozwoju współ 
zawodnictwa pracownicy pako­
wni szynek w składzie: KATA­
RZYNA ANTKOWIAK, JAN­
KOWSKA, JULIA KASPERKIE- 
WICZ, JANINA KOZAK, TA- 
DFUSZ KŁOS, MARIAN NOSZ- 
KA, JOZFF MARKIEWICZ, STE 
FAN RZEPA, ANTONINA SMI- 
LONSKA, MARIA SULEWSKA, 
ZBIGNIEW ZAJĄC, URSZULA  
ZRĘBKOWSKA i ALEKSANDRA  
UCIIMANSKA występują z wnio 
skiem o rewizję norm. Miano­
wicie od 1 marca 1955 r. będą 
pakować nie 2,1 puszki na godzi­
nę, lecz 3,9 puszki.

W zakres norm wchodzą wszy­
stkie czynności związane z pa­
kowaniem — od pobrania puszek 
z magazynu aż do zabicia skrzyń 
z gotowymi puszkami i załado­
wania ich na podstawione środ­
ki transportu.

Pracownicy pakowni szynek 
Zakładów Mięsnych w Gdyni 
zwracają się z apelem do praco­
wników pozostałych działów' o 
podejmowanie podobnych zobo­
wiązań — co skutecznie przyczy 
ni sie do przekroczenia zadań 
Planu G-letniego. (K)

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 
WYKONAŁO PRZED TER­

MINEM MIESIĘCZNY 
PLAN POŁOWÓW

28 lutego br. ostatnie przefl 
siębiorsfwo rybackie „Odra“ 
w Świnoujściu zameldowało
0 wykonaniu miesięcznego 
planu połowów. Do dnia 27 
lufegn rybołówstwo wykona­
ło plan ogółem w 115,3 proc., 
w tym najwyższe wykonanie 
osiągnął „Dałmor“, dając po 
nad plan 218 ton ryby.

SUKCES RYBAKÓW 
„JEDNOŚCI RYBACKIEJ"
W dniu wczorajszym spółdziel 

ma ,.Jedność Rybacka“ podsu­
mowała wyniki pracy załóg pły­
wających za miesiąc luty. Ogó­
łem plan połowów został wy­
konany w 156.3 proc., a wszyst­
kie kutry prze’ roezyły swe mie 
sięczne zadania operatywne. Na 
czoło wysunęły się: załoga ku­
tra „Gdy 57“ z szyprem Alfon­
sem Rissem, która osiągnęła 
190.5 proc . „Gdy 118“ — 172 proc.
1 „Gdy 130“ z szyprem Janem 
Izewskim, która o 67,5 procent 
przekroczyła zadania planu luto­
wego. Jednostki te łowiły w ub. 
miesiącu na łowiskach władysła 
wowskich R, S — 7,8 oraz w 
Zatoce Gdańskiej.

SZTANDAR PRZECHODNI 
ZDOBYŁA CEGIELNIA
W NOWYM STAWIE

Podczas zebrania sprawozdaw­
czo-wyborczego rady zakładowej 
przy Tczewskich Zakładach Te­
renowego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, które odbyło się 
ostatnio w świetlicy Prezydium 
PRN w Tczewie, przedstawiciele 
załogi cegielni w Nowym Stawie 
za zwycięstwa we współzawod­
nictwie W' IV kwartale br. otrzy 
mali z rąk dyrektora zakładów 
Śmiałka — proporzec przechod­
ni.

Do zajęcia pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie między­
zakładowym przyrz.ynili się 
zwłaszcza: kierownik cegielni
Jerzy Llss. palacze Stanisław Bo 
roszko i .Jan Klocek oraz robot­
nicy Tadeusz Jakubiak, Władys­
ław Hajdusiuk i Stanisław Ła- 
baj, wykonu.1ac\ przeciętnie po 
180 proc. normy.

St. GROSZKOWSKI 
korespondent

P o ł o ż y ć  k r e s  
piractwu Czang Kal-szeka
M a só w k a  w  G d yń skie j S to c zn i R em ontow ej

Z każdym dniem potęguje 
się gniew i oburzenie naj­
szerszych rzesz ludności na­
szego kraju z powodu ban­
dyckiego więzienia polskich 
marynarzy i przetrzymywa­
nia 6tatków „Praca“ i „Prezy 
dent Gottwald“ przez czang- 
kaiszekowskich piratów. Do 
rosnącej fali kategorycznego 
protestu dołączyła wczoraj 
swój glos załoga Stoczni Re­
montowej w Gdyni.

— Niedawno nasz rząd wy 
stąpił z nota do władz USA 
przeciwko bezprawnemu wię 
zieniu naszych marynarzy, 
domagając się zwrotu zagra­
bionych statków i zwolnie­
nia załogi — mówii na oro- 
testacyjnei masówce inży­
nier Zbigniew Fołtyn, W na- | 
naszych oczach wydobyty ;o j 
sta) przez Dolskich ratowni- j 
ków z dna morskiego „Pre­
zydent Gottwald“ . Rękoma 
naszych kolegów stoczniow­
ców został on odbudowany. 
Krzywda naszych braci ma­
rynarzy boli nas i oburza. W 
pełni solidaryzujemy się z 
nula naszego rządu. Domaga­
my sie zwrotu zagrabionych 
statków, zwolnienia więzio­
nych marynarzy ze statku 
.Prezydent Gottwald". poło­
żenia raz na zawsze kresu 
piractwu na Dalekim Wscho 
dzie.

— Masowy protest opinii 
publicznej — mówił m. in 
monter silnikowy Bronisław 
Wilczek - przyczynił sie di 
uwolnienia marynarzy ze 
statku .Praca“. Musimy 
vzmóc nasze wysiłki, aby 
załoga m/s „Prezydent Gott- 
wald“ , jak również oba stat­
ki wraz z ładunkiem wróci­
ły do ojczyzny.

— Za plecami czangkaisze- 
kowskich zbirów stoją impe­
rialiści USA — oświadczył 
stoczniowiec Suczyński. — 
Solą w oku jest im nasze po­
kojowe budownictwo, szyb­
ki i coraz wspanialszy roz­
wój Polski i bratnich Chin 
Ludowych. Chcą przy pomo­
cy taiwańskich wypędkćw 
pogłębiać napięcie międzyna­
rodowe. tworzyć nowe ogni­
sko wojny. Ale siła obozu 
pokoju udaremni ich machi­
nacje. Żądamy kategorycz­
nie. aby więzieni marynarze 
wrócili do swoich żon, dzie­
ci i matek, do swoich naj­
bliższych. do naszej Polski 
Ludowej

(Dokończenie na str. 2).

Hokejowe mistrzostwa świata

Polska -  
Szwajcaria 2:4

W piątym dniu hokejowych 
mistrzostw świata Polska poko­
nana została przez Szwajcarię 
2:4, Czechosłowacja zwyciężyła 
ze Szwecją 6:5, a Niemcy zach. 
odniosły zwycięstwo nad Fin­
landia 7:1

Tabela po pięciu dniach
stawia się następująco:

przed

* Kanada 8:0 37:4
2. ZSRR 8:0 24:5
3 USA 6:2 22:19
4 Szwecja 4:4 21:12
5. CSR 4:* 16:14
6, Niemcy za.. >•:& 18:17
7. Polska 2:6 11:22
8. Szwajcarii 2:6 7:26
9. Finlandia 9:8 4:37
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POLSKA

RZĄD RADZIECKI 
ponownie oświadcza

że ratyfikacja układów paryskich
A N U L U J E

r a d z i e c k o  -  a n g i e l s k i  
u k ł a d  o  s o j u s z u
Neta radziecka do W. Brytanii

Naród włoski
domaga się

odrzucenia 
u k ła d ó w  p a rysk ich

Stanisława Jankowska, dyrektor Szkoły TPD im. 
Sempołowskiej w Warszawie — radna Stołecznej Ra­
dy Narodowej, zasłużona działaczka społeczna.

ZSRR

RZYM PAP, Jak już do­
nosiliśmy w senacie włoskim 
rozpoczęła się debata nad ra­
tyfikacja układów paryskich. 
Włoskie koła rządzące usi­
łują w  jak najszybszym tern 
pie przeforsować ratyfikację, 
aby w ten sposób wykazać 
swoją gorliwość w realizacji 
agresywnych planów amery­
kańskich. Bezpośrednią przy 
czyną tego pośpiechu jest 
planowana na koniec marca 
br. podróż premiera Scelby i 
ministra spraw zagranicz­
nych Martino do USA.

Jednocześnie w całym kra­
ju przybiera na sile walka 
przeciw ratyfikacji układów 
paryskich.

Senat włoski odwied.dlo 
dotąd około 2 tys. delegatów 
przybyłych z całego kraju od 
wszystkich warstw ludności, 
domagających sie od senato­
rów, aby głosowali przeciw 
układom naryskim. To samo 
żądanie wyrażają codzien­
nie setki tysięcy obywateli 
Wioch w swoich listach do 
członków7 senatu.

Na zdjęciu: Dr nauk medycznych, profesor kate­
dry chorób dziecięcych Instytutu Medycznego w Iżew- 
sku (Udmurcka ASRR) członek Komitetu Obrońców 
Pokoju — Aleksandra Pieriewozczikowa (narodowości 
udmurckiej).

BUŁGARIA

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje, że Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych ZSRR wystosowało 
28 lutego br. do ambasady brytyjskiej w Moskwie ne 
tę rządu radzieckiego, która stwierdza m. in.:

Na zdjęciu: Katia Christowa, elektrospaioacz w fa­
bryce cementu „Wulkan“ w Dymitrow gradzie (Buł­
garia). Fo,t. CAF.

Trudności
gospodarcze

A n g l i i
LONDYN PAP. Anglia przeży­

wa obecnie poważne trudności 
gospodarcze, które — jak stwier 
dza prasa — grożą je.i dalszymi 
ograniczeniami na rynku wew­
nętrznym i pogorszeniem sytua­
cji na rynku międzynarodowym. 
W ostatnich miesiącach wzrosły 
tendencje inflacyjne, osłabła po 
zycja funta szterlinga na między 
narodowym rynku pieniężnym, 
zwiększył się deficyt Anglii w 
handlu zagranicznym. Podczas 
gdy jeszcze w grudniu 1954 roku 
deficyt w handlu zagranicznym 
wynosił 49,3 min funtów szter- 
lingów, to już w styczniu br. 
wzrósł do 73,4 min funtów. Po­
wodem tego jest coraz większa 
konkurencja, jaką napotyka eks 
port Anglii ze strony monopoli 
amerykańskich, jak również ze 
strony Niemiec zachodnich, Ja­
ponii, a nawet krajów wchodzą­
cych w skład Imperium Brytyj­
skiego. Wielka Brytania zmuizo 
na jest do ograniczania swego 
eksportu, co silnie odbija się na 
jej imporcie.

Sytuacja ta wywołała w ko­
lach przemysłowych i handlo­
wych Anglii wielkie zaniepoko­
jenie.

Po debacie w Bundestagu
Niższa izba parlamentu 

zachodnio - niemieckiego 
(Bundestag) ratyfikowała 
układy paryskie.

Wola szerokich mas na­
rodu niemieckiego, walczą­
cego przeciwko układom 
paryskim znalazła odbicie 
w  masowych demonstra­
cjach, wiecach i strajkach. 
Znalazła ona odbicie i w 
samej debacie w  Bunde­
stagu, a zwłaszcza w  sta­
nowisku posłów SPD. 
Wszyscy oni domagali się 
rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim przed ratyfikacją 
układów; frakcja SPD zło­
żyła w czasie debaty trzy 
wnioski domagające się 
odroczenia debaty czy też 
niewprowadzenia w życie 
układów zanim nie wyczer 
pie się wszystkich możli­
wości czterostronnych roko 
wań na temat pokojowego 
zjednoczenia Niemiec.

Jakkolwiek udało się 
Adenauerowi przeforsować 
układy paryskie — nie o- 
Ijyło się to jednak baz 
poważnych trudnością i to 
trudności, co do których 
istnieją oznaki, że będą się 
dalej pogłębiać. Rzecz w 
tym, że w czasie debaty 
nad sprawa Saary zaryso­
wały się również i w sa­
mej koalicji bońskiej po­
ważne rozbieżności. Przez 
długie lata toczyły się tar­
gi miedzy rządem bońskim 
a kolejnymi rządami fran­
cuskimi, o ustalenie osta­
tecznej sytuacji prawnej 
tego terytorium. W ukła­
dach paryskich Adenauer 
poszedł na pewne konce­
sje wobec monopolistów 
francuskich w Zagłębiu 
Saary.

Stanowisko Adenauera w

tej sprawie napotkało jed­
nak na opór ze strony 
dwóch partii koalicyjnych: 
stronnictwa przesiedleńców 
(BHE) i tzw. „wolnych de­
mokratów" (FDP). Oba te 
stronnictwa glosowały prze 
ciwko układowi o Saarze; 
ponieważ zaś wicekanclerz 
(wicepremier) z ramienia 
FDP, Bluecher wbrew pole 
ceniu swej partii, głosował 
za układem — musiał się 
podać do dymisji. W ten 
sposób nastąpił otwarty 
kryzys w koalicji bońskiej.

Sprawa Saary może rów 
nież skomplikować ratyfi­
kację układów paryskich 
we francuskiej Radzie Re­
publiki. Opór dwóch boń- 
skich partii koalicyjnych 
przeciwko układowi o Saa­
rze budzi bowiem we 
Francji obawy, że rząd 
boński po ratyfikacji ukła­
dów paryskich nie zechce 
respektować układu o Saa­
rze.

Ratyfikacja układów pa­
ryskich w Bundestagu nie 
wyczerpuje więc jeszcze 
6prawy. Niemniej jednak 
nie można nie widzieć, że 
jest ona poważnym kro­
kiem w kierunku remilita- 
ryzacji Niemiec zachod­
nich, a tym samym, że za­
ostrza napięcie w Eu­
ropie. Jest rzeczą jasną — 
i podkreśliły to wyraźnie 
kraje, które brały udział w 
moskiewskiej konferencji 
w sprawie bezpieczeństwa 
ogólno-europejskiego — że 
w razie ostatecznej ratyfi­
kacji układów paryskich 
przez wszystkie zaintereso­
wane parlamenty, powsta­
nie nowa sytuacja w  Euro 
pie, sytuacja, w której kra

je obozu pokoju nie będą 
mogły siedzieć z założony­
mi rękami, lecz będą mu­
siały podjąć odpowiednie 
kroki w celu wzmocnienia 
swego bezpieczeństwa.

...Układy paryskie zosta­
ły ratyfikowane przez Bun 
destag. Ale jest rzeczą cha 
rakterystyczną, że nawet 
prasa burżuazyjna, pisząc 
o przebiegu debaty, ocenia 
głosowanie nie jako koniec 
trudności Adenauera, ale 
jako początek nowego ich 
etapu. Boński korespon­
dent londyńskiego „Ti­
mes^“ , opierając swą opi­
nię na objawach walki spo 
łeczeństwa zachodnio-nie- 
mieckiego przeciwko ukła­
dom paryskim, stwierdził 
25 ub. m.: „To, że w Bun­
destagu padnie większość 
głosów za układami parys­
kimi nie oznacza, i i  trud­
ności, z jakimi boryka sie 
Adenauer, należeć już bę­
dą do przeszłości. Po zde­
cydowaniu się Niemiec na 
utworzenie armii, trzeba be 
dzie z kolei przystąpić do 
wprowadzenia w życie tej 
decyzji. Wielu nie będzie 
chciało, aby powołano ich 
do wojska. Przeciwnicy 
układów grozili, że walkę 
przeciw7ko układom konty­
nuować będą poza Bun­
destagiem, a to oznacza nie 
tylko strajki, lecz również 
próby bojkotowania ar­
mii“ .

Ocenę „Times‘a“ można 
rozciągnąć 1 na inne kraje, 
uczestniczące w  układach 
paryskich. Walka przeciw­
ko tym układom trwa.
ZYGMUNT BRONIAREK

„Trybuna Ludu“

W swej nocie z 20 grudnia 
1954 r. rząd radziecki zwró­
cił uwagę rządu Anglii na ,to, 
że jego postępowanie znaj­
dujące wyraz w zawarciu 
tzw. układów paryskich, któ 
re przewidują remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich i włą 
czenie ich do ugrupowań mi­
litarnych skierowanych prze 
ciwko Związkowi- RadziecKie 
mu, pozostaje w zasadniczej 
sprzeczności ze zobowiązania 
mi Anglii z tytułu układu 
angielsko-radzieckiego z 26 
maja 1942 r. Nota wskazywa 
ła również, że akt ratyfikacji 
układów paryskich ozna­
czać będzie, iż Anglia anulu­
je wyżej wymieniony układ 
angielsko-radziecki.

Rząd angielski oświadcza 
w swej odpowiedzi, że udział 
Anglii w układach paryskich 
nie jest rzekomo sprzeczny 
ze zobowiązaniami Anglii z 
tytułu układu angielsko-ra­
dzieckiego i że tworzone w 
Europie zachodniej stowarzy­
szenie państw z udziałem zre 
militaryzowanych Niemiec 
zachodnich, skierowane wy­
raźnie przeciwko niektórym 
państwom pokojowym, bę­
dzie rzekomo służyło spra­
wie utrwalenia pokoju i bez 
pieczeństwa Europy.

Fakty świadczą o tym — 
stwierdza dalej nota — że po 
zakończeniu wojny rząd an­
gielski poszedł drogą naru­
szania swych zobowiązań z 
tytułu układu angielsko-ra­
dzieckiego. Odmówił on 
współpracy z rządem radziec 
kim w dziele przywrócenia 
jedności Niemiec na podsta­
wach pokojowych 1 demokra 
tycznych, przechodząc wraz 
ze Stanami Zjednoczonymi i 
Francją na tory polityki po­
czynań separatystycznych w 
sprawie Niemiec, co doprowa 
dziło do rozbicia Niemiec na 
część zachodnią i wschodnią. 
Rząd angielski wraz z rząda 
mi USA i Francji realizując 
tę politykę rozbicia Niemiec 
przystąpił do ’bezpośrednich 
przygotowań remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i włączę 
nia ich do ugrupowań mili

szu militarnego, mającego rze 
kemo charakter obronny, są 
pozbawione wszelkich pod­
staw. Wynika to chociażby z 
tego. że wszystkie propozycje 
Związku Radzieckiego, doty­
czące stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie z udziałem wszy­
stkich zainteresowanych
państw europejskich — są 
stale odrzucane przez rząd 
angielski.

Tak więc rząd angielski 
będąc jednym z głównych 
organizatorów i uczestników 
układów paryskich prowa­
dzi niebezpieczną politykę 
wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego, który jeszcze 
zupełnie niedawno rozpętał 
wojnę światową oraz wcią­
ga uzbrajane Niemcy zachód 
nie do agresywnych ugrupo­
wań militarnych. Taka poli­
tyka stwarza niebezpieczeń­
stwo nowej wojny i pozosta­
je w całkowitej sprzeczności 
z celami, w imię których za­
warty został układ angiel­
sko-radziecki.

Na tę właśnie okoliczność 
nota rządu radzieckiego z 20 
grudnia 54 r. zwracała uwagę 
rządu angielskiego — nota 
stwierdzała, że układy pa­
ryskie, w7 realizacji których 
zainteresowane są tylko kola 
agresywne pewnych państw 
prowadzących przygotowania 
do nowej wojny — są nie do 
pogodzenia z układem angiel 
sko-radzieekim.

Niemniej jednak rząd an­
gielski w dalszym ciągu dąży 
stanowczo do jak najszyb­
szego wprowadzenia w życie 
układów7 paryskich, nie li­
cząc się z układem angieł- 
sko-radzieckim, co świadczy 
jedynie o tym, iż rząd an­
gielski uważa, że nie jest za­
interesowany w utrzymaniu 
tego układu. W  związku z po 
wyższym rząd radziecki po­
twierdza w  całej pełni swe 
stanowisko przedstawione w 
nocie z dnia 20 grudnia, po­
nownie uważa za konieczne 
oświadczyć, iż akt ratyfika­
cji układów paryskich prowa 
dzi do anulowania „układu

Położyć kres 
piractw u
(Dokończenie ze str. 1)

— Imperialiści raz jeszcze 
pokazali, że za nic maja mię­
dzynarodowe prawa wol­
ności żeglugi — mówił elek­
tryk Marian Twardowski —- 
postępują jak zbrodniarze 
zbóje. Uwięzili naszych bra 
ci marynarzy, zrabowali na­
sze statki. Ale niech pamię­
tają, że nie ustaniemy w -wy­
siłkach. abv spowodować u- 
wolnienie załogi i statków.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucje, w której czytamy:

„My, pracownicy Gdyń­
skiej Stoczni Remontowej — 
zebrani na masówce protesta 
cyjnej w dniu 1 marca 1955 
roku — ostro protestujemy 
przeciwko pirackim wybry­
kom kliki Czang Kai-szeka, 
która przy poparciu i współ­
działaniu imperialistów ame 
rykańskich, łamiątf prawa 
międzynarodowej żeglugi, do 
konuje nikczemnych aktów 
agresji na morzu, rabując 
statki wielu bander. Załoga 
Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej domaga się natychmia­
stowego uwolnienia i odtran­
sportowania do kraju uwię­
zionych marynarzy. Również 
kategorycznie żądamy zwro­
tu naszych statków „Praca“ 
i „Prezydent GottwaM“ 
wraz z ich ładunkiem. Żąda­
my przywrócenia normal­
nych warunków żeglug^ na 
wodach chińskich i położenia 
kresu piractwu Czang Kai- 
szeka. Domagamy się od 
rządu USA, aby zaprzestał 
swej ingerencji w sprawy 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej i pozostawił rozstrzyga­
nie tych spraw narodowi 
chińskiemu.

ROZWOJ RUCHU STRAJKOWEGO 
w  A n g l i i

r  . . .UCH strajkowy brytyj 
skich robotników do­
prowadził W 1954 r. 

do najwyższego deficytu ro- 
boczodniówek, jaki można 
było zanotować w ostatnich 
10 latach. W ciągu tego roku 
446.900 robotników wzięło u- 
dział w strajkach, które przy 
niosły przedsiębiorcom stra­
tę 2.470,000 dniówek.

W ubiegłym roku strajki 
ogarnęły wszystkie gałęzie 
przemysłu. Dwie piąte ogól­
nej liczby strajkujących przy 
pada na kopalnie węgla. W 
10-dniowym strajku warszta 
tów remontu okrętów brało 
udział 8.700 londyńskich ro­
botników stoczniowych. W 
strajku tym nie przepraco­
wano 485 tys. dniówek. 
Strajk robotników porto­
wych był co prawda krót­
szy, ale za to udział w nim 
wzięło więcej robotników. Do
26.000 londyńskich portow­
ców dołączyło się jeszcze
19.000 dokerów i ładowaczy 
z innych portów angielskich. 
Podczas tego strajku nie 
przepracowano 726.000 robo- 
czodniówek. Ogólna liczba 
strajkujących świadczy, że 
bojowość brytyjskich robot­
ników coraz bardziej wzra­
sta.

Podczas rządów Labour- 
Party robotnicy brytyjscy 
nie strajkowali w  takim za­
kresie jak obecnie, za rządu 
partii konserwatywnej. Aż 
do swego upadku w  1951 r. 
rząd labourzystowski prowa­
dził politykę stabilizowania

USA zamierzają zmontować 
nowy agresywny blok NEATO

tarnych skierowanych prze- , między Związkiem Socjall
ciwko Związkowi Radzieckie 
mu i innym pokojowym pań 
stwom. europejskim.

Wyrazem tej polityki było 
właśnie podpisanie 23 paź­
dziernika 1954 r. układów 
paryskich przewidujących 
stworzenie armii zachodnio- 
niemieckiej z generałami i 
oficerami hitlerowskimi na 
czele, z tym, że armia ta o- 
trzyma wszystkie rodzaje 
broni z bronią atomową, che 
miczną i bakteriologiczną 
włącznie. Jest rzeczą całko­
wicie oczywistą, że uzbroje­
nie odwetowców niemieckich 
i wciągnięcie ich do agresyw 
nego paktu atlantyckiego i 
do tworzonego na nowo za­
chodnio-europejskiego soju­
szu militarnego nie służą u- 
trwaleniu pokoju, lecz przy­
gotowaniu nowej wojny.

Argumenty, które mają uza 
sadnić wciągnięcie remilita- 
ryzowanych Niemiec zachód 
nich do paktu atlantyckiego 
i do tworzonego na nowo 
zachodnio-europejskiego soju

stycznych Republik Radziec 
kich i Wielką Brytanią w 
sprawie sojuszu w wojnie 
przeciwko Niemcom hitle­
rowskim i ich wspólnikom w 
Europie oraz w sprawie 
współpracy i pomocy wza­
jemnej po wojnie“ , zawarte­
go 26 maja 1942 r.

Wynika z tego także, iż 
cała odpowiedzialność za 
anulowanie układu angiel­
sko-radzieckiego spadnie na 
rząd angielski.

NOWY JORK PAP. Koła 
rządzące USA, opętane ,,i- 
daą” otoczenia krajów obozu 
pokoju i demokracji syste­
mem agresywnych bloków 
wojskowych, od dłuższego 
czasu zabiegają o zmontowa 
nie nowego „obronnego5, pak 
tu w Azji północno-wschod­
niej. Miałby on objąć Koreę 
południową, „państwo” Czang 
Kai-szeka — Taiwan i Japo 
nię. Nosiłby on nazwę 
NEATO. Klika Li Syn Ma­
na i „papierowy tygrys” 
Czang Kai-szek prowadzą 
już rozmowy na temat 
„współpracy wojskowej” . Je 
śli chodzi o włączenie Japo­
nii do tego ugrupowania, to 
— jak podaje prasa amery­
kańska — sprawa nia jest 
jeszcze wyjaśniona.

Amerykańska agencja United 
Press donosi z Tokio, te japoń­
skie kola oficjalne „widza ma­
łe możliwości stworzenia takie­
go paktu w niedalekiej przysz­
łości". Zdaniem polityków ja­
pońskich obecna konstytucja 
nie pozwala Japonii brać udzla 
łu w  pakcie, który zobowiązy­
wałby Ja do wysyłania swych 
sił zbrojnych do innych kra­
jów.

Tymczasem prasa angtelska 
stwierdza, że podczas konferen­
cji uczestników paktu południo­
wo - wschodniej Azji (SEATO) 
w Bangkoku Toster Dulles prze 
prowadzaj z ministrem. Edenem 
rozmowy na temat NEATO. We­
dług „amerykańskiego punktu 
widzenia", NEATO mógłby być 
ewentualnie połączony z SEATO. 
Agencja United Press twierdzi, 
że koła amerykańskie w Japo­

nii „nie przypuszczają", by Dul 
les wysuwa! w rozmowach z 
Edenem „konkretne sugestie" w 
tych sprawach.

Niektórzy obserwatorzy sa zda 
nia, że ze względu na wrogie 
stanowisko społeczeństwa Japo­
nii wobec planów wciągnięcia te 
go kraju do agresywnych blo­
ków. USA nie chcą obecnie na­
dawa* sprawie NEATO roz­
głosu

Spadkobiercy 
Lincolna

( (

Pomoc ZSRR
dla powodzian
w  In d o n e z ji
MOSKWA PAP. Jak wiadomo, 

Indonezja dotknięta została ostat 
nio kieską powodzi, która wy­
rządziła poważne szkody na wy­
spach Sumatra, Jawa i Borneo.

23 ub. m. ambasador ZSRR w 
Indonezji D. A. Zuków odwie­
dzi! premiera Sastroamidżojo i 
w imieniu rządu radzieckiego 
złożył wyrazy współczucia Repu 
blice Indonezyjskiej w związku 
z klęską żywiołową, która do­
tknęła szereg rejonów kraju.

Ambasador zakomunikował, że 
Komitet Wykonawczy Związku 
Towarzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca ZSRR 
przeznaczył na fundusz pomocy 
dla powodzian 40 tysięcy rupii 
indonezyjskich.

W USA i innych krajach Zachodu reakcjoniści rozpętu­
ją histerię atomowa. Z nawoływaniami do wojny atomowe) 
występują znani działacze polityczni i wojskowi. (Z prasy)

We wszystkie dzwony
Rys. f f ,  Fomlczewą („Izwie-stU")

m m

Abraham Lincoln to iwie 
tlana postać w historii ame 
rykańskiego narodu. Z  jego 
imieniem łączą się bowiem 
idee postępu i demokracji, 
które walczył całe swoje ży 
cie. Nic też dziwnego, że po 
stępowi Amerykanie czczą 
pamięć wielkiego swego sy­
na, a w dzisiejszej dobie co 
raz częściej sięgają do jego 
nauk i wskazań by przypo­
minać obecnym władcom 
USA, jak podle depczą te 
ideały, o które walczył Abra 
ham Lincoln.

Przedsiębiorcza republi­
kańska partia USA posta 
nowiła wykorzystywać imię 
Lincolna jako reklamę dla 
siebie i parawan do przykry 
cia swej obłudnej i pełnej 
fałszu polityki. Rokrocznie. 
w lutym, gdy przypada rocz 
nica śmierci wielkiego boha 
tera narodu amerykańskie­
go, republikanie urządzają 
uroczystości, chcąc tym po 
kazać, że to właśnie oni są 
spadkobiercami jego idei 
wypełniają testament Lin 
colna.

Ostatnio również, w dniu 
12 lutego w całych Stanach 
Zjednoczonych odbyły się 
zorganizowane przez repu 
blikanów propagandowe ban 
krety, na które zaproszono 
kilku... Murzynów. Powie 
cie: czyż to możliwe? A jak 
że. Zaproszono również kil­
ku bogatych Murzynów, któ 
rym przysługuje prawo gło­
sowania.

Tak na przykład w stanie i 
Florida, w mieście Miami,j 
odbył się uroczysty bankiet ■ 
z udziałem czterystu zapro- l 
szonych gości, wśród któ- 1 
rych (a jakże!) znalazło się I 
paru Murzynów. Gdy jed- | 
nak do hotelu, gdzie odby­
wał się bankiet weszło kil­
ku miejscowych Murzynów, 
chcąc tylko przyjrzeć się u- 
roczystości, powiedziano im: 
— won! To hotel tylko dla 
białych!

i Zauważywszy tę scenę je 
! den z białych uczestników 
j bankietu, na znak protesta 
i przeciwko tej nikczemności

zarobków robotników, tłuma 
cząc to koniecznością szyb­
kiej odbudowy kraju. Jedno­
cześnie przemysłowcy zostali 
zmuszeni do ograniczenia 
swych dywidend, Były7 to żą­
danie klasy robotniczej, któ­
re Labour-Party pod nacis­
kiem mas w większości wy­
padków musiała spełnić, Nie 
występowała więc wtedy 
zbyt ostro sytuacja strajko­
wa.

Gabinet następnego rządu, 
w którym kierownictwo ob- 
ięia partia konserwatywna 
zniósł te ograniczenia. Kon­
cerny mogły znów płacić co­
raz wyższe dewidendy.

Według informacji „Finan­
cial Times“ — 2364 przed­
siębiorstw w ciągu 10 mie­
sięcy, od stycznia do paź­
dziernika 54 r., podniosło 
swe dochody o 11 proc, Zwyk 
łe dywidendy wzrosły o 21 
proc., a rezerwy o 14 proc. 
Podwyższenie dywidend, a 
więc wzrost wyzysku klasy 
robotniczej nie jest jedy­
nym powodem coraz częst­
szych ostatnio strajków.

Robotnicy brytyjscy wal­
czą -o to, aby przeciętne 
koszta utrzymania nie prze­
wyższały ich zarobków. Z 
gazety „Ministry of Labour 
Gazette“ — dowiadujemy się, 
że przeciętne tygodniowe za­
robki robotników wzrosły w 
ub. roku o 4,5 proc., podczas 
gdy ceny detaliczne obniży­
ły się o 4 proc. Te przecięt­
ne dane wprowadzają jednak 
czytelnika w błąd, gdyż nie 
wykazują one, że ceny arty­
kułów żywnościowych wzro­
sły o 8 proc. (od czasu znie­
sienia ograniczeń na artyku­
ły żywnościowe). Poza tym 
czynsz, opał, światło itp. pod 
rożały od 3—3,5 proc. Wzrost 
cen uderza najbardziej w po 
łożenie robotników pracują­
cych na najniższych grupach 
uposażenia. Fakt ten tworzy 
podstawę do zwiększania się 
liczby nadgodzin przepraco­
wanych przez robotników 
brytyjskich. W komentarzu 
na ten temat korespondent 
do spraw robotniczych lon­
dyńskiego „Timesa” p.tze: 

„Obecnie w Wielkiej Bry­
ta n i i  p r z e p ra c o w u je  się w ię ­
cej nadgodzin, aniżeli w 
okresie przedwojennym. W 
wielu gałęziach przemysłu 
przedsiębiorcy do obowiąz­
ków robotników włączają 
również prace w nadgodzi­
nach“.

W 1954 r. przepracowano 
więcej nadgodzin aniżeli :v 
okresie pokojowym, w 1937 
roku. W ostatnich latach 
przedłużanie dnia pracy sta­
ło się systemem, co oznacza 
łamanie wywalczonego przez 
robotników angielskich pra­
wa do 8-godzinnego dnia 
pracy. Praca w  nadgodzinach 
stwarza fałszywy obraz za­
robków brytyjskiego robot­
nika, a przedsiębiorcy przy 
najmowaniu robotników po­
dają zarobki razem z nadgo­
dzinami.

Robotnicy portowi nie są 
jedynymi, którzy w drugiej 
połowie ub. r. strajkowali 
właśnie z powodu nadmier­
nej ilości nadgodzin. Prawie 
we wszystkich gałęziach prze 
mysłu występuje ten sam 
problem. Bojowa postawa 
angielskich robotników w 
drugiej połowie 1954 r. była 
również wyrazem protestu 
przeciwko układom pary- 
kim oraz wałki o poprawą 

zarobków. 5 milionów robot­
ników wysuwa stanowcze żą 
dania polepszenia ich zarob­
ków.

Budowniczowie maszyn w 
ośrodkach przemysłowych ta 
kich jak Manchester i Shef­
field podjęli ostatnio decyzją, 
w której żądają od kierow­
nictwa Związków Zawodo­
wych „użycia w razie po­
trzeby, całej siły związków 
zawodowych, dla przeprowa­
dzenia żądań o polepszenie 
zarobków“.

F m  ń
f in a n s u je

» W o l n ą  E u r o p ą «
LONDYN PAP. Jak wyni

ka z doniesień „Daily Tele­
gra o h o s ł a w i o n a  rozgłoś­
nia „Wolna Europa“ , szerzą­
ca kłamstwa i oszczerstwa 
przeciwko obozowi pokoju, 
finansowana jest m. In. 
przez jednego z najwięk­
szych monopolistów amery- V,.a cskh.h Henryka Forda, 
prezesa znąnego koncernu sa 

demonstracyjnie opuścił uro i -T\f-chodoy;ego, Ostatnio Hen- 1
ryk Ford zakomunikował, że 
przekazał na utrzymanie ra 

przewróciłby się w grobie“. ; di® .„Wolna Europa“ sumą 
S. M. I 69.300 funtów szterlingów.

czystość, ze słowami: , Gdy­
by Abrahciv- Lincoln y;i- 
dzia: te. co tutaj zaszło,
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O egzaminach
trzeba myśleć już teraz

Fragment nowego śródmieścia Gdyni. Na makiecie widoczna część nowej ul. 
Abrahama, Centralny Plac Śródmieścia i bloki śródmiejskiego osiedla.

ZBLIŻAMY się do Gdy­
ni. Nie skręcamy jed­
nak przy Wzgórzu No­
wotki w ulicę Święto­

jańską. Mamy wygodniejszy 
wjazd do miasta. Z al. Zwy­
cięstwa, wśród pięknych zie­
leńców i nowych wysokich 
bloków, wjeżdżamy w  głów­
ną arterię Gdyni — nową 
ul. Abrahama.

W perspektywie ulicy wy­
soki wieżowiec — to nowy 
gmach Prezydium MRN. Po 
obu stronach szerokiej arte­
rii — za podwójnym szpale­
rem drzew — jaśnieją rzędy 
budynków o pięknie skom­
ponowanych fasadach. Dojeż 
dżamy do dużego placu. Uli­
ca Abrahama przechodzi tu 
w ul. Władysława IV. Nie, to 
nie pomyłka. Nowa ul, Abra 
hama, zbliżając się do śród­
mieścia, zmienia swój do­
tychczasowy kierunek. Na 
odcinku dawnej ul. Abraha­
ma stoją teraz duże komple­
ksy mieszkalnych bloków.

Największy ruch panuje 
na piacu, Tutaj znajduje się 
duży, reprezentacyjny hotel, 
tu jest teatr, tu koncentrują 
się gmachy użyteczności pu­
blicznej.

A gdzież tor kolejowy? <— 
rozglądamy się ze zdumie­
niem. *— Zniknął poza szpa­
lerem zieleni, krzewów i 
drzew, rosnących na grzbie­
cie wzniesienia ochronnego, 
biegnącego wzdłuż kolejowej 
linii, Nagle pośrodku wznie­
sienia zaroiło się od ludzi. To 
pasażerowie wychodzący z 
kolei elektrycznej, która ma 
tu, w śródmieściu, swój no­
wy przystanek...

Wizja przyszłości? Tak — 
ale przyszłości bardzo już 
bliskiej.

8 ub. m., na specjalnej se­
sji Głównej Komisji dla 
Spraw Urbanistyki i  Archi­
tektury, która odbyła się w 
Gdyni przy udziale Prezy­
dium MRN, profesorów Poli­
techniki Gdańskiej, Miasto- 
projektu i miejscowych ar­
chitektów — został ostatecz­
nie zatwierdzony projekt za­
budowy śródmieścia Gdyni
—  dużego, 50 ha liczącego te 
renu pomiędzy ulicami Świę 
tojańską, 10 Lutego, Czołgi­
stów i torem kolejowym 
(autorzy projektu: inż. inż. 
Irena i Tadeusz Różańscy).

Projekt ten, który przy­
niesie Gdyni 4.619 nowych 
pomieszczeń o kubaturze 
756.000 m* dla z górą 7.000 
osób — zrealizowany zosta 
nie w kilku kolejnych eta­
pach w ciągu trzech lat. 
Budowa rozpocznie się już 
w roku bieżącym.
O celowości projektu, traf 

nym urbanistycznym rozwią­
zaniu, świadczy fakt zaapro­
bowania go przez szereg ko­
misji z GKUA na czele. Ko­
misja zaakceptowała projekt 
jako całość, zalecając projek 
tantom opracowanie szeregu 
związanych z zabudową szcze 
gółcwyeh zagadnień.

GDY NOWE STYKA SIĘ 
ZE STARYM

Czy znaczy to, że projekt 
nie może już ulec żadnym 
zmianom? Oczywiście — mo­
że, zmiany bowiem przepro­
wadzane w projektach, za­
krojonych na tak szeroką 
skalę, przed ich ostateczną 
realizacją, są zjawiskiem na­
turalnym. Rzecz tylko w 
tym, aby były przeprowa­
dzone w porę — i we właś­
ciwym kierunku. W nadziei, 
że niniejszy artykuł przyczy- 

' ni się do wywołania dyskusji 
zarówno wśród specjalistów, 
•jak i szerokiej publiczności
— opierając się na materia­
łach z narady z dnia 8 lute­
go br., wskażemy na kilka 
prób rozwiązania niektórych

. związanych z projektem, za­
gadnień.

Nowe śródmieście Gdyni 
. reprezentować będzie soeja- 
' li styczną architekturę, w spo 
sób zasadniezy różniącą się

od bezstylowej, chaotycznej, 
podyktowanej nie estetyką i 
celowością, lecz pogonią za 
zyskiem — zabudowy Gdyni 
przedwojennej. W miejscach 
bezpośredniego zetknięcia się 
— budynek o budynek — 
starej architektury z nową, 
różnice te wystąpią oczywiś­
cie na j jaskr a wiej. Sytuacja 
jest więc trudna. Chodzi o 
to, aby połączenie tych 
dwóch typów budowli, a ra­
czej ich bliskie sąsiadowanie 
nie tworzyło rażącego dyso­
nansu, lecz przeciwnie — 
aby w granicach możliwości 
było pod względem architek­
tonicznym harmonijne.

wymagać będzie czterech 
przedszkoli i trzech żłobków.
Projekt przewiduje lokaliza­
cję dwóch przedszkoli na te­
renie śródmieścia, a dwóch 
pozostałych poza jego obrę­
bem: jednego po przeciwnej 
stronie torów kolejowych, 
drugiego u stóp Kamiennej 
Góry. Co do tego ostatniego, 
to jest tylko jedna możliwość 
lokalizacji: u wylotu ul. Sło­
wackiego. W tym jednak wy 
padku zostaliby pozbawieni 
miejsca na wybudowanie w 
przyszłości przedszkola miesz 
kańcy 1 dużej partii bloków 
na wschód od ul. Świętojań­
skiej. Wniosek nasuwa się

Nawiązanie do budynku przy ul. Mściwoja.
Fot. Wl. Nieżywiński

Jak zagadnienia te rozwią­
zuje projekt? Spójrzmy na 
plany. Oto ulica Żwirki i Wi 
gury — bocznica ulicy Świę­
tojańskiej. Przy istniejącym 
tutaj 6-piętrowym narożnym 
bloku projektuje się wznie­
sienie niskiego — w porów­
naniu z sąsiadem — 4-piętro 
wego budynku, który na do­
miar posiadać będzie miesz­
kania również i na parterze. 
Jak będzie „harmonizował'“ 
tego rodzaju niski budynek 
z wysokim, posiadającym r.a 
parterze sklepy obiektem — 
łatwo sobie wyobrazić.

Byłoby pożądane, aby
wszystkie obiekty, które
wzniesione będą przy przecz 
nicach, łączących ul. Święto­
jańską z ul. Abrahama — 
posiadały na parterach skle­
py i punkty usługowe, któ­
rych dotychczasowy projekt 
nie uwzględnia. Nie wolno 
zapominać, że w  przyszłości 
przecznice te będą arteriami
0 dużym ruchu i lokalizacja 
tu właśnie sklepów i punk­
tów usługowych będzie ze 
wszech miar usprawiedliwił) 
na. Na korzyść tej propozy­
cji przemawia i to, że przy­
szła ul. Abrahama mieć bę­
dzie sklepy tylko po jednej 
swojej stronie (po drugiej 
znajdować się będą — prócz 
parku — szkoły, budynki u- 
żyteczności publicznej, hotel
1 teatr).

PRZEDSZKOLA  
I WIEŻOWCE

Dalszy problem, który na­
leży przeanalizować, to w 
zbyt małym stopniu wyko­
rzystana możliwość zabudo­
wy pod względem wysokości. 
Większość budynków, to sto 
sunkowo długie, 4-piętrowe 
ciągi. Jak na budownictwo 
usługowe — a większość o- 
biektów będzie należeć do 
tej właśnie kategorii — cią­
gi te są zbyt niskie, przy 
czym wrażenie niskości potę 
guje jeszcze ich długość. 
A  więc: chcemy wyższej, 
co najmniej 5-piętrowej za­
budowy śródmieścia, aby w 
niedalekiej przyszłości nie 
zaszła konieczność nadbudo­
wywania tych obiektów.

Teren tak rozległy, jak 
przyszłe śródmieście Gdyni.

więc jeden: zlokalizować 
wszystkie cztery przedszkola
— wraz ze żłobkami na tere­
nie samego śródmiejskiego 
osiedla.

Akcentem wysokościowym 
śródmieścia mą być stojący 
przy placu centralnym wy­
soki na ok. 10 pięter biurowy 
wieżowiec, przyszła siedziba 
Prezydium MRN. Pomijając 
już kwestię celowości obra­
nia wieżowca na siedzibę 
biur (setki interesantów błą­
dzących od piętra do piętra, 
A  gdy popsuje się winda?)
— chcielibyśmy wskazać na 
konieczność poszerzenia bu­
dynku, zwiększenia jego po­
wierzchni zabudowy, jeśli 
mamy już pozostać przy kon 
cepcji wieżowca. Bo „wycią­
ganie“ wąskiej, wysokiej wie 
ży, pa poszczególnych kondy 
gnacjach, w której znajdzie 
się zaledwie kilka pomiesz­
czeń, mija się z zasadą celo­
wości i najprostszej ekono­
miki.
TEATR ZA PARAWANEM

Wreszcie — teatr. W do­
tychczasowym projekcie bu- 
djmek teatru jest schowany 
za długim, stojącym przy pla 
cu centralnym budynkiem

hotelu. Nikt ze znajdujących 
się na placu, jeśli nie zajrzy 
w boczną uliczkę — nie do­
myśli się, że po drugiej stro­
nie długiego hotelowego bu­
dynku znajduje się nowy 
gmach teatralny. Gmach, 
który powinien stanowić od­
rębny, wyraźny akcent archi 
tektoniczny nowego, gdyń­
skiego śródmieścia. Wynika 
więc z tego postulat: odłą­
czenie teatru od hotelu, stwo 
rżenie zeń samodzielnej, wy­
raźnie wyodrębnionej jed­
nostki.

Tego rodzaju „zakamuflo­
wanie“ teatru podyktowane 
zostało podobno stosunkowo 
niezbyt wielkimi jego roz­
miarami (300—400 miejsc), 
jego kameralnym przeznaczę 
niem. Jak słychać, w przysz­
łości ma być wzniesiony na 
placu Grunwaldzkim, u stóp 
Kamiennej Góry — duży, re 
prezentacyjny teatr Gdyni. 
Fakt ten jednak nastąpić ma 
w przyszłości bliżej nieokre­
ślonej. I na pewno nie popeł 
nimy omyłki, jeśli założymy, 
że nowy teatr „kameralny“ 
przy centralnym placu przez 
długie lata spełniać będzie 
rolę reprezentacyjnego tea­
tru Gdyni. Czyż więc nie by­
łoby racjonalne teatr ten od 
razu na tego rodzaju funkcję 
nastawić, zwiększyć jego ku­
baturę, nadać mu bardziej 
monumentalne rozmiary? A 
przede wszystkim wysunąć 
budynek zza hotelowego „pa 
rawanu“?

O NOWĄ ARCHITEKTURĘ
I ostatnia sprawa — archi 

tektura śródmieścia. Dysku­
tujący na naradzie w dniu 8 
ub. m. wskazywali na mo­
notonię dotychczasowych pro 
jektów, na jednostajność ele 
wacji, perspektywiczną nudę. 
Mówiło się wiele o możliwo­
ści wprowadzenia do archi­
tektury elementów kolory­
stycznych (elementów oczy­
wiście najprostszych, bez 
przesadnej pstrokacizny) —
0 ożywieniu nowymi pomy­
słami fasad długich z reguły 
ciągów. Nikt jednak z dys­
kutujących nie wskazał, jaka 
to ma być architektura, ja­
kie w danym konkretnym 
wypadku należy znaleźć roz 
wiązanie.

I sądzimy, że rozwiązanie 
takie mogłaby i powinna by 
przynieść jak najszybciej 
zorganizowana przez „Miasto 
projekt“ dyskusja — naj­
przód w gronie fachowców 
architektów, później z udzia 
łem szerokich rzesz społe­
czeństwa — dyskusja, połą­
czona z pokazem planów, 
projektów 1 makiet. Pierw­
sza tego rodzaju dyskusja 
objęłaby zagadnienia poru­
szone powyżej, przedmio­
tem następnych stałyby się 
projekty zabudowania dal­
szych partii śródmieścia, wy 
łączonych na razie z planu 
(zbieg ul. 10 Lutego i Święto 
jańskiej, teren przy ul. Czoł­
gistów i in.). W przyszłości 
mogłyby zostać poddane ta­
kim dyskusjom projekty za­
budowy placu Grunwaldzkie 
go i placu Kaszubskiego jak
1 w ogóle projekty każdego 
większego urbanistycznego i 
architektonicznego zamierze­
nia.

Tadeusz Rafalowski

Wiadomość o zmniejszeniu 
ilości egzaminów w szkołach 
została powitana z dużym 
zadowoleniem przez młodzież, 
rodziców i nauczycielstwo. 
Dotychczasowy system egza­
minów w szkołach podstawo 
wych i liceach ogólnokształ­
cących miał bowiem wiele 
braków i był powodem wie­
lu słusznych skarg. Dla znacz 
nej częśei młodzieży szkolnej 
perspektywa zdawania pod 
koniec roku licznych egzami 
nów pisemnych i ustnych by­
ła ponurą zmorą, a obawa 
przed możliwością „ścięcia 
się“ skłaniała ją częsio do 
pilniejszego uczenia się przed 
miotów objętych egzaminem, 
a zaniedbywania innych. Nau 
ezyciele słusznie wskazywa­
li, że te liczne egzaminy — 
to jedno ze źródeł przeciąże­
nia uczniów, że wadliwa or­
ganizacja samych egzaminów 
zakłóca normalny tok naucza 
nia.

Rodzice, powołując się czę­
stokroć na autorytet lekarzy, 
zwracali uwagę, że „gorącz­
ka egzaminacyjna“* wpływa 
ujemnie na stan zdrowia 
dzieci, które po całorocznym 
wysiłku są przemęczone, 
że wywołuje u niektórych 
nerwowość j rozdrażnienie.

Czy te krytyczne głosy 
oznaczały, że egzaminy w 
szkołach są niepotrzebne, że 
należałoby je całkowicie 
znieść? Nie. Egzaminy to 
przecież ważny czynnik w 
walce o podnoszenie wyni­
ków nauczania, to skuteczny 
bodziec wdrażania młodzieży 
do rytmicznej pracy', do pod 
noszenia dyscypliny nauki. 
Wyniki egzaminów — to prze 
gląd zarówno osiągnięć, jak 
i braków w całorocznej pra­
cy szkoły, który pozwala wy 
ciągnąć wnioski dla dalszej 
pracy.

Wprowadzone w roku bie­
żącym zmiany, uwzględniają 
ce te słuszne postulaty, 
przyczynia się do odciążenia 
uczniów i nauczycieli od 
nadmiernej pracy w okresie 
przedwakacyjnym. Ogółem w 
ciągu 11 lat szkolnych mło­
dzież będzie zdawać tylko 33, 
zamiast 47 egzaminów.

Egzaminy w klasie IV zo­
stały całkowicie zniesione. W 
klasie V obowiązuje jedynie 
egzamin pisemny z języka 
polskiego (dyktando) i z 
matematyki. Został zniesio­
ny egzamin ustny z polskie­
go, który wywoływał sprze­
ciwy ze względu na zbytni 
wysiłek nerwowy dziecka sta 
jącego po raz pierwszy w ob­
liczu „komisji".

W klasie VI zmniejszono 
ilość egzaminów z 8 do 3. Za 
miast 3 pisemnych i 5 ust­
nych, obowiązywać będzie 
egzamin pisemny i ustny z 
języka polskiego i matema­
tyki.

W' klasie VII obowiązują 
te same egzaminy, co w kla­
sie VI oraz dodatkowo egza­
min ustny z historii.

W klasie VIII — egzamin 
pisemny i ustny z języka poi 
skiego i matematyki.

W klasie IX uczniowie zda 
wać będą egzamin pisemny i 
ustny z polskiego i matema­
tyki oraz ustny z geografii.

W klasie X obowiązuje 
egzamin pisemny i ustny z 
języka polskiego oraz ustny 
z matematyki, języka rosyj­
skiego i chemii.

Egzamin dojrzałości pozo­
staje bez zmian, tzn. nadal 
obowiązuje egzamin pisemny 
i ustny z języka polskiego i 
matematyki oraz ustny z hi­
storii, nauki o Konstytucji, 
fizyki i biologii.

Wraz ze zmniejszeniem iloś 
ci egzaminów nastąpiło w 
tym roku racjonalniejsze roz 
łożenie ich terminów. Wszyst

kie egzaminy w klasach V— 
X będą zakończone do 22 
czerwca. Młodzież z klasy XI, 
która zdawać będzie egzami­
ny pisemne w dniach 16 i 17 
maja, zapewnionj będzie 
miała kilkanaście dni wol­
nych przed egzaminami ust­
nymi (egzammv ustne odby­
wać się będą od 30. V. do 
11. VI ).

Oczywiście, samo zarządze­
nie, choćby najsłuszniejsze, 
nie zdoła usunąć wszelkich 
trudności i braków, jakie 
wyłaniają się w związku z 
przygotowaniem uczniów do 
tej dorocznej próby sił. Aby 
egzaminy naprawdę spełni­
ły swe zadanie, aby stały się 
skutecznym narzędziem w 
walce o coraz lepsze wyniki 
nauczania, potrzebne jest 
stworzenie wokół egzaminów 
odpowiedniej atmosfery, 
przyzwyczajenie uczniów do 
myśli o egzaminie nie jako 
o koszmarze, ale jako o ko­
niecznym sprawdzeniu ich 
całorocznych wysiłków.

Pomocnikami szkoły w wal 
ce o wyniki nauczania są 
ZMP i hareerstwo. Chodzi o 
to, by te organizacje mło­
dzieżowe zerwały ze złą tra­
dycją zrywów przedegzami­
nacyjnych. polegających na 
tym, że na kilka tygodni przed 
egzaminami koncentrowały 
swój wysiłek na podciągnię­
ciu uczniów w nauce. Trze­
ba, żeby te organizacje stale 
mobilizowały młodzież do 
uczciwej, równomiernie roz­
łożonej na cały rok pracy 
szkolnej. Jeśli w ten sposób 
pojmą swój obowiązek, wów­
czas poważnie przyczynią 
się do sumiennego przygoto­
wania młodzieży do egzami­
nów, do podniesienia pozio­
mu nauczania w szkole.

Zadaniem komitetów rodzi 
rielskich jest nie tylko wcze­
sne poinformowanie rodzi­
ców o organizacji tegorocz­
nych egzaminów, ale wska­
zanie im, jak w konkretny 
sposób, poprzez właściwą or­
ganizację pracy domowej 
ucznia, poprzez czuwanie nad 
sumiennym odrabianiem lek­
cji, mogą oni pomóc szkole 
w przygotowaniu dzieci do 
egzaminów.

Chodzi o to, aby młodzież 
traktowała egzaminy nie tyl 
ko jako naturalne zjawisko 
w życiu szkolnym, ale jako 
ukoronowanie swych calorocz 
nych wysiłków.

M. M.

Przed paroma dniami odby 
lo się w Warszawie posiedze­
nie kolegium Ministerstwa Że 
glugi z udziałem tow. Wil- 
skiego z Wydziału Komunika 
cyjnego KC PZPR oraz przed 
stawicieli Prezydium Rządu i 
PKPG w sprawie zabezpieczę 
nia ratownictwa życia ludz­
kiego na morzu.

Na kolegium tym delegaci - 
Połskiego Ratownictwa Okrę 
towego przedstawili wnioski 
z konferencji, odbytej w CZ 
PMH w Gdyni w dniu 10 
bm. z udziałem przedsię­
biorstw rybackich,* PIHM, 
GUM, SUM i innych.

Jak nas informuje dyrek­
tor techniczny PRO — kpt. 
Witold Poinc — wszystkie 
postulaty delegacji zostały 
przez kolegium Ministerstwa 
Żeglugi zaakceptowane, a po 
szczególne pozycje zostaną 
uwzględnione w planach in­
westycyjnych w latach 1955- 
56.

Celem pełnego zabezpieczę 
nia sprawnej akcji ratowni­
czej na morzu Polskie Ratow 
nictwo Okrętowe otrzyma 
cztery superkutry typu R-l 
(adaptacja budowanych w 
Gdyńskiej Stoczni Remonto 
wej superkutrów E-12) o sil­
nikach 240 — 300 KM. Jed­
nostki te będą w stanie osią­
gać szybkość ponad 10 wę­
złów oraz zostaną wyposażo­
ne w windy holownicze, kom 
piet lekkiego sprzętu ratow 
niczego jak pompy, plastry 
itp. Kutry te będą miały mo 
żliwość podchodzenia rufą na 
bardzo małą odległość do ra 
towanego statku, i zdejmowa­
nia ludzi, którzy będą mogli 
skakać na pokład na rozpię­
tą nh ratowniczym kutrze 
sieć. Ponadto jednostki te 
będą miały nieograniczoną 
zdolność żeglugową i mogą 
zabrać zapas paliwa “na 10 
dni. Kutry będą bazowały w 
pogotowiu w Świnoujściu, 
Darłowie, na Helu i w Gdań 
sku. Według informacji uzy­
skanych w PRO, dwa pierw­
sze kutry ratownicze zostaną 
oddane do użytku przez 
Gdyńską Stocznię Remonto­
wą jeszcze w listopadzie br., 
a wejśeie do eksploatacji 
dwóch następnych planowane 
jest w I  kwartale 1956 r.

Drugą, poważną Inwesty­
cją będzie podjęcie budowy 
dwóch pełnomorskich stat­
ków’ ratowniczych o sile mo 
torów ok. 4.000 KM i szyb­
kości 17 węzłów. Jednostki te 
o zasięgu pływania do 500

mil morskich będą miały re­
gulowaną stateczność na fali, 
co umożliwi bezpieczną pra­
cę na pokładzie podczas akcji 
ratowniczej w najcięższą po­
godę, Statki te zostaną zbu­
dowane według założeń kpt. 
Poinca, opracowanych tech­
nicznie przez zespól naukow 
ców z Instytutu Morskiego.

Dalsze postanowienia ko­
legium M. Ż. odnośnie doin­
westowania ratownictwa to: 
dwa małe stal ki ratownicze 
typu „Borsuk“, przeinaczone 
do ściągania statków i ku­
trów z mielizn, holowania u- 
nierucbomionych kutrów oraz 
prac pomocniczych przy wy 
dobywaniu wraków; 4 nieza­
tapialne lodzie do ratownic­
twa na zalewach: Szczeciń­
skim i Wiślanym; 5 samocho 
dów terenowych z komplet­
nym wyposażeniem ratowni­
czym do brzegowego ratow­
nictwa życia ludzkiego z rcz 
bitych na mieliznach jedno­
stek, (samochody te stącjpno 
wać będą w Kołobrzegu, 
Ustce, Władysławowie i Gdań 
sku-Łysicy), 15 kompletów 
ratowniczego sprzętu brzegc 
wego, złożonych w stacjach 
ratowniczych wzdłuż naszych 
wybrzeży do ratowania ludzi 
z tonących u brzegu jedno­
stek oraz 6 kcmpletów ra- 
diogoniometrów dostosowa­
nych do pracy na falach „ry­
backich“.

Spełnienie tych wszystkich 
postulatów w myśl decyzji 
kolegium Ministerstwa Żeglu 
gi zapewni skuteczność li3ź" 
dej akcji ratowniczej na mo 
rzu, a PRO obok wydobywa 
nia zatopionych statków — 
stanie się przedsiębiorstwem 
naprawdę ratowniczym.

(b)

Nowe książki
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ.

„Opowieści zasłyszane“ . PIW. 
1954 r. Str. 154. Cena 8,60 zł.

Książką zawiera następujące 
opowiadania: „Opowiadanie pro 
wansalskie“, „Opowiadanie ar­
gentyńskie", „Borsuk". „Kwar­
tet Mendelssohna", „Opowiada­
nie z krainy Papuasów", „Opo­
wiadanie brazylijskie".

WALENTIN IWANOW. Na 
tropie. Tłumaczył M. Dąb. 
Iskry. 1955 r. Str. 274. Cena 8,80 
zł.

Sensacyjna powieść o wykry­
ciu przez młodego agrotechnika 
radzieckiego bandy amerykań­
skich dywersantów, których za­
daniem byio zakopywanie larw 
szarańczy w ZSRR Akcja po­
wieści przenosi nas w stepy za- 
chodnio-azjatyckiej części Zwiąż 
ku Radzieckiego oraz do Nie­
miec zachodnich, gdzie znajduje 
się centrala szpiegowska,

I SŁABE KOBIETY

Tak będzie wyglądać 
jącym sześciopiętrowym 
zbyt oieknie?

zestawienie nowego czternpię: rowego budynku z istnie- 
aomem przy ulicy Żwirki i Wigury. Prawda, że nie-

Fnt.. wł. Nieżywiński

ANKA ma męża, któ
m i  ry nie może chwili 

swego cennego cza­
su poświęcić nawet na wbi 
cie gwoździa w ścianę, ma 
również troje dzieci o by­
najmniej nie anielskim 
usposobieniu. Skromny 
budżet domowy tylko dzię­
ki prawdziwej ekwilibry- 
styce arytmetycznej Janki 
wytrzymuje ustawiczne 
•wstrząsy spowodowane wy 
datkami typu „nieprzewi­
dziane'.  Do wytrzymałości 
budżetu niemało przyczy­
niają się tzw. 
złote ręce Janki.
Właściwie są to 
raczej różowe, 
trochę szorstkie 
ręce z obciętymi 
po uczniowsku, 
na okrągło paz­
nokciami, pozna 
czone śladami 
igły i innych, 
groźnych przy­
rządów gospo­
darstwa domo­
wego.

Gdy dzieci już 
śpią, a mąż w 
pozie rannego 
gladiatora czyta na tap­
czanie gazetę, złote ręce 
nie tylko cerują bieliznę, 
przyszywają guziki, ale z 
nieaktualnych spódnic i 
wdziane k wyczarowują
ubrania dla dzieci, ba... n i­
cują nawet mężowskie gar 
nitury!

— Zazdroszczę ci — mówi 
czasem mąż — tego wypo­
czynku przy mechanicz­
nym zajęciu. Mnie wprost 
— łapie się oburącz za 
skronie — głowa aż pęka 
od natłoku myśli.

A Janka jest zupełnie 
spokojna. Bo cóż, ona ma 
tylko takie zmartwienia, 
czy od jutra zacząć pranie, 
czy iść z najmłodszym do 
lekarza, kiedy zmienić fi­
ranki, skąd wykroić na 
dwie pary zelówek... Takie 
drobiazgi można by wyli­

czać bez końca. Może dla­
tego, że są wieczne. Nigdy 
właściwie nie można po­
wiedzieć, że się z nimi 
skończyło. Że załatwione. 
O tym wszystkim myśli co 
wieczór Janka, wypoczy­
wając przy swoich mecha­
nicznych zajęciach...

— Słuchaj — mówi kie­
dyś do męża pogrążonego 
w filozoficznej zadumie 
nad pasjansem — a może 
ja bym poszła do pracy? 
Można by większe sztuki 
oddawać wtedy do prania.

Dzieci rano byłyby w 
przedszkolu. Właściwie czu 
ję, że za mało czasu im 
poświęcam. Chyba byłoby 
nam lżej? Wprawdzie nie 
m.am praktyki, ale jestem 
dokładna, umiem nieźle li­
czyć, planować...

— Ty, Do pracy?! — 
oczy męża robią się okrąg­
łe ze zdumienia. — Janecz 
ko, dziecko! Ty nie wiesz, 
co to jest biuro! Jak lam 
trzeba głową nakręcić. 
Nigdy byś sobie nie dała 
rady!

— A Marta pracuje i ja­
koś...

— Co, jakoś? Dziwię się 
jej mężowi. Tak wyzyski­
wać żonę! To nie na siły 
kobiety! Już ja wolę sam 
się dla was męczyć!...

* *  *
— Równouprawnienie ro 

zumiem tak — mówi Mar­

ta — ty jesteś silniejszy, 
na pewno zdrowszy, więc 
możesz i powinieneś więcej 
pracować!

Mąż Marty nie wykręca 
się. Nosi węgiel, pali w pie 
ćach, zdejmuje i zawiesza 
firanki, wiórkuje, froteru­
je, odprowadza dzieci do 
szkoły. Gdy pierwszy wra­
ca z biura, odgrzewa na 
gazie obiad ugotowany po­
przedniego wieczora — jed 
nym słowem — krząta się.

— Zmywanie — stwier­
dza Marta — to zajęcie nie

dla kobiety. Rę­
ce się niszczą. Zre 
sztą mam świeży 
manicure.

Zawsze ma świe 
ży manicure. Trze 
ba jej to przyznać, 
że bardzo dba o 
ręce,

Więc mąż zmy­
wa, dzieci wycię- 
rają naczynia. Po­
tem odrabiają lek­
cje.

— Nie możecie 
być ciszej?! — wo­
łała Marta z dru­
giego pokoju. — 

Człowiek cały dzień się 
naharuje i nawet w domu 
nie ma chwili wytchnie­
nia!

Glosy cichną i Marta 
już bez przeszkód zagłębia 
się w niezwykłe dzieje bo­
haterów jak!egoś romansu

— Marteczko! — na pro­
gu staje mąż. — Mam do 
ciebie prośbę. Guziki, 
wiesz, sam zawsze przyszy 
wam, ale rękaw mi stę wy 
strzępił. Czy nie mogła­
byś?....

— Czy bym nie mogła? 
Oczywiście, że bym mogła, 
gdybym była na przykład 
taką Janką, która nic nie 
robi, tylko ściuhi igłą po 
całych dniach! Gdybym 
była zwykłą kurą domową, 
z jaką powinieneś był się 
ożenić. Ale ja jestem ko­
bietą p r a c y !

J. RUTKOWSKA
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Zima w parku oliwskim
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By stare grzechy
nie powtarzały się

gastronomiczne 
więcej -  trzeba:

• Zwiększyć odpowiedzialność 
kierowników zakładów

• Stosować szkolenie przyzakła­
dowe kucharzy i kelnerów

— Najważniejszym zada- szeć, że o godz. ,17 — 18 za- 
niem zakładów gastrono- brakło zup czy podstawowych 
micznych w br. jest rytmicz­
ne wykonywanie planu pro-

RozpocząZ się pierwszy 
miesiąc ipiosny. W parku 
oliwskim jednak zima pa­
nuje wszechwładnie.

Na zdjęciu: jeden z naj­
bardziej uroczych zakąt­
ków parku (przy wodospa­
dzie) w szacie zimowej.

Fot. Wł. Nieżywiński

dukcji własnej potraw, a 
przede wszystkim dań obia­
dowych — powiedział m. in. 
na krajowej naradzie akty­
wu gastronomicznego w So­
pocie dyrektor CZPG Stała. 
— Nie chcemy .więcej sły-

CZYZBY t a j e m n ic a  
SŁUŻBOWA?

W gdańskiej hurtowni jar 
maceutycznej rytmiczne wy­
konywanie planu wskazywa 
ły specjalne zegary umiesz­
czone w poszczególnych 
działach. Można śrrdalo po­
wiedzieć, że podawanie do 
wiadomości procentu wy­
konywania planu mobilizo­
wało załogę do wydajnej 
pracy.

Pewnego dnia w połowie 
ub. roku zegary te zniknęły 
i do dziś ich nie ma. Nasu- 
v:a się więc pytanie, czyżby 
wykonywanie planu stało 
się tajemnica służbową?

Z listu W.' POTRYKUSA.

MPO CZUWA
Kto z nas nie wychodzi 

na pól przytomny z dobrego 
filmu? Kto z nas długo po-

Obszarnik Klauzow zagi­
nał! Najprawdopodobniej zo­
stał zamordowany! Cały pro 
wincjonalny światek aż trzę­
sie się od plotek i najbar­
dziej fantastycznych wersji 
na temat sensacyjnego wyda 
rżenia. Po długich poszuki­
waniach, prowadzonych przez 
policyjno-śledczy aparat, rze 
komy nieboszczyk zostaje 
odnaleziony... w starej łaź­
ni. zaopatrzonej w artykuły 
pierwszej potrzeby dla pija­
ka i hulaki, jakim był Klau- 
z">w. Na domiar wszystkiego 
okazuje się, że „ofiara“ znaj 
duje się w „niewoli“ u żony THmy: „Leningrafl“ (Gdańsk) — 

u !  „Cena strachu“, „1 Maja“ (Nowy 
Port) — „Niebezpieczna cie.tni-

dzieli“, marzą o innym, lep- 
szson życiu, o szczęściu. Ale 
słowo „szczęście“ każdy z nich 
rozumie inaczej. Dla bezrohot- 
nego Renato szczęściem byłaby 
praca — wszystko jedno jaka — 
i miłość Luciany. Tymczasem 
Luciana, piękna dziewczyna z 
przedmieścia, marzy o zupełnie 
innym szczęściu. Jak ułożą się 
dalsze losy Renato 1 Luciany, 
dowiecie się z filmu, który wy­
świetlany jest w kinie „Polo­
nia“ w Sopocie.

W „Sierpniowej niedzieli“ wy 
stępuje znany z „Procesu prze­
ciw miastu“ FRANCO INTEK- 
LENGHI oraz ANNA BALDINI, 
ANNA DI LEO, AMILIO CIGO- 
LI i PINA MALGARINI.

W pozostałych kinach trójmia 
sta wyświetlane są następujące

tem nie myśli o bohaterach 
filmu, nie kojarzy ich często 
z życiem własnym. Przy­
jemnie jest tak pomarzyć i 
jak się popularnie mówi 
„pobujać w obłokach".

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania jednak czuwa. 
Rozmarzonych kinomanów 
wychodzących z naszego naj 
piękniejszego kina „Lenin­
grad“ ściąga brutalnie na 
bruk.

Trudno nie spaść z obło­
ków. kiedy po wyjściu z ki­
na od razu spotyka każdy 
na swej drodze starą kasę 
pancerną przepełnioną 'śmie­
ciami. Różne odpadki, śmie­
ci tworzą z całej ulicy Piw­
nej śmietnisko. Przy kate­
drze stoją bowiem również 
przepełnione pojemniki.

No cóż, MPO czuwa... tyl­
ko nie nad wywożeniem 
śmieci.

Z korespondencji K. T Y ­
LICKIEGO.

głównego policmajstra, 
iy czuwa nad tokiem śledz­
twa.

Oto w największym skrócie 
treść noweli CZECHOWA, którą 
sfilmował reżyser JUDIN. W fil 
mie tym w mistrzowski sposób 
pokazany został świat prowin­
cjonalnej władzy carskiej — pry 
stawów, śledczych i policmaj­
strów. „SZWEDZKA ZAPAŁ­
KA“ — to satyra na carskich 
czynowników, ich tępotę, próż­
ność, egoizm i rozpustę, to obraz 
bezmyślnego, pogrążonego w 
mieszczańskiej codzienności — 
życia carskiej prowincji.

Film ten wyświetla kino 
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu...

„Dwa hektary ziemi“, hin­
duski film reżysera Bimal 
Soy, to opowieść o życiu u- 
bogiego chłopa Shambu Ma­
kato, który toczy dramatycz­
na walkę w obronie swojej 
ziemi. Pozostawiając żonę w 
todzinnej wsi, udaje się 
Shambu Mahato wraz z ma­
łym synkiem do Kalkuty w 
Doszukiwaniu zarobku. Nie­
powodzenie tego zamierze­
nia, klęska Shambu Maha­
to, nie jest jego winą. Jest 
ona uwarunkowana stosuaka 
mi społecznymi. Po raz ostat­
ni widzimy Shambu Maha­
to, jak odchodzi razem z 
żoną i synkiem w nieznaną 
drogę. „Dwa hektary ziemi“ 
wyświetla kino „Atlantic“ w 
Gdyni.

* *  *
„SIERPNIOWA NIEDZIELA“, 

Jak wszystkie niemal realistycz­
ne filmy włoskie, opowiada 
przede wszystkim o prostych 
ludziach, ich kłopotach i ra­
dościach, nadziejach i rozczaro­
waniach. Prości ludzie, których 
poznajemy w „Sierpniowej nie-

na“, „Bajka“ (Wrzeszcz) 
„Wyjęci spod praw’a“ , „Delfin“ 
(Oliwa) — „Hamlet“, „Bałtyk“ 
(Sopot) — „Wesołe gwiazdy“, 
„Neptun“ (Orłowo) — „Pościg“ 
i „Ekspres z Norymbergii“, 
„Warszawa“ (Gdynia) — „Krzy­
sztof Kolumb“, „Goplana“ (Gdy 
nia) — „Świadectwo dojrzałości“, 
„Promień“ (Chylonia) „List z 
piórkiem“. (r.)

P o trzeb n e  są schody
Najprostsza droga z przy­

stanku kolei elektrycznej 
przy Wzgórzu Nowotki w 
Gdyni do ul. Śląskiej prowa 
dzi wzdłuż torów do wiaduk 
tu kolejowego. Nic też dziw 
nego, że wielu pasażerów 
chodzi tędy, choć łączy się 
to z dość karkołomnym zej­
ściem z wysokiej skarpy 
przy wiadukcie. Zejście to 
jest szczególnie trudne do po 
konania w czasie słoty lub 
gdy leży śnieg.

Prezydium MPv,N umieściło 
tam tabliczkę z napisem: 
Przejście wzbronione. Słusz­
niej jednak postąpiłoby Pre 
zydium, gdyby przeznaczyło 
niewielką sumę na wybudo­
wanie na skarpie drewnia­
nych schodów. Wydatek ten 
na pewno nie zaciąży na bud 
żecie MRN, a mieszkańcy 
dzielnicy za torami powita­
ją taką decyzję z wielkim 
zadowoleniem. (p̂

potraw. Restauracja „Wie- 
rzynek“ w Krakowie otrzy­
mała proporzec przechodni 
jako najlepszy zakład w kra 
ju, m. in. za wielki wybór 
dań postawionych do dyspo­
zycji konsumenta o każdej 
porze dnia, a zakład ,,Grand4 
również w Krakowie został 
wyróżniony za najszerszy a- 
sortyment i najlepszą pro­
dukcję własną.

Mieszkańcy trójmiasta z uwa­
gą będą śledzili, czy to naczel­
ne zadanie postawione na ogól­
nokrajowej naradzie jest reali­
zowane przez nasze zakłady. 
Dosyć mamy już bowiem cho­
dzenia wieczorem od jednego do 
drugiego lokalu w poszukiwa­
niu „czegoś“ do zjedzenia. Już 
o godz. 18 w jadłospisach na­
szych zakładów są przeważnie 
skreślone wszystkie pozycje 
oprócz jednej, np. sakramental 
nej kiełbasy na gorąco.

Ubiegłego lata jarskie dania 
w restauracji „Ratuszowa“ cie­
szyły się dużą popularnością. 
Dużo konsumentów chodziło 
tam specjalnie na pierogi rus­
kie — specjalność zakładu, plac 
ki ziemniaczane itp. Ostatnio 
jednak nawet w godzinach obia 
dowych w „Ratuszowej“ nie do 
stanie się żadnego jarskiego da 
nia. Specjalności zakładów „u- 
marły“ również śmiercią natu­
ralną.

Mimo zarządzenia MHW o 
zwiększenie ilości potraw pół- 
mięsnych, mącznych i rybnych, 
sytuacja na tym odcinku uległa 
ostatnio poważnemu pogorsze­
niu. W ub. roku ilość potraw 
mięsnych w restauracjach wy­
nosiła 85 proc. przy równoczes­
nym spadku dań rybnych do 
1,7 proc. (w roku 1953 — 7 proc.), 
a mącznych do 1,3 proc.

— To pogarszanie się produk­
cji jest wyrazem ucieczki re­
stauracji od dań pracochłonnych 
— powiedział dyr. handlowy 
CZPG tow. Mariański w swoim 
referacie. Wskazał on również 
na źródła tego zjawiska.

Pierwszym z nich jest — 
nieudolne kierownictwo po­
szczególnych zakładów. W 
większości kierownicy zakła­
dów nie czują się i nie są 
prawdziwymi ich gospodarza 
mi. Ograniczają się oni prze 
ważnie do r e p r e z e n t o ­
w a n i a  zakładu, a to jest 
stanowczo za mało. O pro­
dukcji zakładu decyduje szef 
kuchni i bufetowa, którzy 
sami zamawiają artykuły. A 
zamawiają najczęściej takie, 
które najmniej sprawiają 
kłopotu . w ich przygotowa­
niu. Najgorsze jest jednak 
to, że starają się bazować na 
wyrobach garmażeryjnych, 
zapominając o tym, że pro­
dukcja własna każdego za­
kładu decyduje o jego powo 
dzeniu i o zarobkach załogi. 
Oto przykład: szef kuchni, 
ob. Łapaj, z restauracji „Ho 
telowa“ w Rzeszowie, który 
przyrządza potrawy stano­
wiące specjalność zakładu, 
zarabia od 2.700 do 3.000 z! 
miesięcznie.

Drugim powodem ucieka­
nia od własnej produkcji jest 
brak kucharzy. Garstka do­
brych fachowców-kucharzy

bardzo się ceni. Często na­
wet lekceważy pracę sądząc, 
że są niezastąpieni. Oto przy 
kład — Gdańskie Zakłady 
Gastronomiczne zwolniły o- 
statnio dyscyplinarnie za 
lekceważenie swej pracy ku­
charzy: Gieszke i Kupfera. 
Za kilka dni przyjęto ich z 
powrotem, bo nie było kucha 
rzy w restauracji „Ludowa“ 
i „Współczesna“ .

odpowiedzialność za taki stan 
ponosi m. in. Centralny Zarząd, 
który zapomniał o szkoleniu 
przyzakładowym miodyc.Ii kadr. 
Dopiero na ostatniej naradzie 
powiedziano wyraźnie, że każ­
dy pracownik produkcyjny po­
winien być objęty umową o. wy 
uczeniu zawodu. Tak samd po­
stawiono sprawę szkolenia kel 
nerów, kelnerek i bufetowych.

W restauracji „Pod Komin­
kiem“ ob. Kaizer otrzymał tytuł 
najlepszego kelnera GZG w Pol­
sce. Właśnie tacy jak on powin­
ni uczyć młodszych kolegów.

Następny wniosek z nara­
dy, to dalsze systematyczne 
porządkowanie i remontowa 
nie zakładów, przede wszyst 
kim II i III kategorii. Te lo­
kale szczególnie u nas na 
Wybrzeżu zamieniły się o- 
stątnio w pijackie knajpy.

Jeżeli te zasadnicze wnio 
ski będą systematycznie re 
alizowane przez nasze zakła­
dy gastronomiczne, to na na­
stępnej naradzie nie będzie­
my więcej mówili o starych 
grzechach gastronomików.

(W. W.)

^ m m m m m m
Bokserzy Wybrzeża w alczą
o in d y w id u a ln e  
ty tu ły  m is trz ó w

W czwartek na ringu w 
hali Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu rozpocznie się 4- 
dniowa batalia najlepszych 
pięściarzy Wybrzeża o tytu­
ły mistrzów na rok 1955. Na 
tarcie stanie ponad 100 czo­

łowych bokserów, którzy w 
niektórych wagach stoczą po 
jedynki godne

W wadze MUSZEJ pod nie­
obecność Kolejarza Białego ty­
tuł mistrza zdobędzie chyba 
Justka z gdańskiej Gwardii. O 
tytuł wicemistrza zacięty poje­
dynek stoczą Glazik (Sparta So­
pot). Piotrowski (LZS Tczew), 
Nowicki (Kolejarz Gdynia) i Ko- 
strzewski z elbląskiej Stali.

W KOGUCIEJ do tytułu mi­
strzowskiego ciężka będzie dro- 

,u , ,,  gą Lebiedzińskiego (Kolejarz
połiinatow Gdynia). Wielgosza (Kole?arz

nik ten podobnie jak Soczewiń- 
ski bronić będzie naszych barw 
w spotkaniu z pięściarzami Ham 
burga. Pod nieobecność Milew­
skiego najpoważniejszymi kan­
dydatami do tytułu mistrza sa 
naszym zdaniem Makowski ze 
Stali Gdańsk i Budzyński ze 
Srali Elbląg.

W wadze LEKKOPOł SRED- 
NIF.J, walka o tytuł mistrzow­
ski rozegra się pomiędzy Dam- 
pcem (Gwardia). Lisem (Stal El­
bląg) i Sadowskim z Kolelarza 
Malbork. Gdyby w tej wadze 
walczył Sebastiańskl z gdańskie­
go Kolejarza, wtedy i on musi 
być brany pod uwagę wśród 
kandydatów do mistrzowskiego 
tytułu.

W PÓLSREDNIEJ mistrza nale­
ży szukać wśród Zelińskłego 
(Gwardia). Sulżyckfego (Stal El­
bląg). Kąty (Kolejarz. Gdynia). 
Nie bez szans 1est tu Lis z el­
bląskiego Startu

W LEKKOSRFDNIEJ naipoważ 
niejszymi kandydatami do tytu-

Bańkowski
Piwczyński

względnie finałów mi- nckp), Młyńskiego (Gwardia) i
strzostw Polski. Nic w tym £ dytnyeh zawodu-
dziwnego, bowiem wojewodz wypadnie poprawiający się
two gdańskie Od szeregu lat Coraz bardziej Rzemiejewski z
przoduje w tej dyscypi.nl. P* W ad z e Pp lOl i K O W E ,1 pew- łu mistrzowskiego sa Krawczyk
sportu w kraju i nadal zaL- nŷ  ^ istrzem 1est wleiokrotny 
cza się do czołówki, O czym reprezentant Polski Soczewiń- 
świadczą wyniki uzyskiwane Ski z gdańskiego Kolejarza O

tytuł wicemistrza zacięty DO)e- 
dynek stoczy wyrównana staw­
ka ponad 10 pięściarzy prowa­
dzona przez Flisikowskiego z 
gdańskiej Gwardii i Kinowskie- 
go z gdańskiej Stali.

W wadze LEKKIEJ nie wy­
daje się, aby ktokolwiek mógł 
zagrozić poważniej znajdujące­
mu się w doskonałej formie Mi­
lewskiemu (Kolejarz Gdańsk)
Chodzą jednak słuchy, te zawód

przez bokserów Kolejarza 
Gwardii w I lidze.

Kto zdobędzie tytuły mi­
strzowskie, a tym samym pra 
wo reprezentowania Wybrze 
ża w indywidualnych mi­
strzostwach Polski w Krako­
wie?

166 lekkoatletów startowało
na zawodach w Starogardzie

O D P R A W A
p rz e w o d n ic z ą c y c h  OK.FN

Dzielnicowy Komitet Fron 
tu Narodowego Wrzeszcz 
Oliwa podaje do wiadomoś 
ci, że w dniu 4 bm. o godz. 
¡8 w świetlicy na IV pię­
trze w Prezydium DRN we 
Wrzeszczu ul. Grunwaldzka 
100/102 odbędzie się odprawa 
przewodniczących obwodo­
wych komitetów Frontu Na­
rodowego. Ze względu na 
ważność narady obecność 
przewodniczących względnie 
zastępców konieczna.

KRONIKA DN*A
Zebrania wyborcze

W piątek, dnia 4 bm. o godz. 
15 w sali biblioteki Polskiej 
Akademii Nauk przy ul. Wało­
wej 15 odbędzie się walne ze­
branie bibliotekarzy i członków 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich.

Tematem obrad będzie zorga 
nizowanie oddziału gdańskiego 
SBP 1 wybór zarządu.

Zarząd oddziału Polskiego To­
warzystwa Farmaceutycznego za 
prasża w piątek, dnia 4 bm. o 
godz. 18 do Wydziału Farmaceu 
tycznego AMG w Gdańsku przy 
ul. Karola Marksa 107 na zebra­
nie wyborcze. Na zakończenie 
mgr A. Wawrzosek wygłosi re­
ferat „O recepcie“.

' R a d i e

mm

T  e a i v y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Turcaret“ godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kameralny w Sopocie —

„Grzech'' godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Cena strachu", I 1 II seria, od 
lat 13. godz. 16. 19. „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Wyjęci spod pra- 
vva“, od lat 14. godz. 16, 18 i 20, 
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu — 
, szwedzka zapałka“, od lat 16, 
godz. 16, 18, 20. „1 Maja“ w No­
wym Forcie — „Niebezpieczna 
cieśnina“, od lat 12, godz. 17, 19, 
„Delfin“ w Oliwie — „Pierwszy 
start", od lat 7, godz. 15. „Ham­
let“. od lat 16, godz. 17 i 20.

GDYNIA — „Atlantic" — 
„Dwa hektary ziemi", od lat 14, 
godz. 15.30, 18 i 20.30. „Goplana“ 
— „Świadectwo dojrzałości“ , od 
lat 12. godz. 16. 18, 20, „Warsza­
wa“ — „Krzysztof Kolumb“, od 
14 lat. godz 16. 18 1 20 „Fala" 
na Grabówka — „Młodość Cho­
pina“, od lat 7, godz, 18 i 20, 
„Promień“ w Chyloni — „List 
z piórkiem“, od lat 12, godz. 17 
i 19, „Neptnn“ w Orłowie — 
„Pościg“, od lat 7, godz 17, 19. 
„Związkowiec“ na Obłuiu — 
„Cena strachu“, od lat 13, godz 
13.

SOPOT — „Polonia“ — „Sierp 
niowa niedziela“, od lat 16. godz 
16, 18, 20, „Bałtyk" -  „Wesołe 
gwiazdy", od lat 7, godz. 15-30. 
17.30. 19.30.

Co to jest kultura dnia codziennego 1 co się na 
nią składa? Pytanie wyda je się jasne i wielu z nas, 
ludzi dorosłych, może odpowiedzieć na nie bez za- 
jąknienia. Sprawiłoby ono niewątpliwie dużo kłopo­
tu młodzieży dorastającej — chociaż większość — 
szczególnie chłopców — je st pewna, że to co robi, ro­
bi bardzo dobrze.

Zadając to pytanie mamy 
na myśli — kulturę zacho­
wania się w różnych okoli­
cznościach, kulturę pracy, 
nauki, wypoczynku i zaba­
wy. Bo nie jest to rzecz 
łatwa, szczególnie dla mło­
dzieży, zachować się zawsze 
odpowiednio. Gdyby tak by­
ło, nie spotykalibyśmy wy­
padków grubiaństwa, _ ordy­
narnego zachowania się. bra 
ku szacunku wobec star­
szych, wobec kobiet, fak­
tów niczym nie usprawiedli­
wionego niechlujstwa w u- 
biorze, sposobie bycia itp.

przyzwyczailiśmy się wszyst- 
kie te objawy, zaobserwowane u 
młodych ludzi, podciągać pod 
jedno miano — chuligaństwo. 
Chłopiec, który nie ustąpi miej­
sca w tramwaju ciężarnej ko­
biecie, albo używa „dosadnych“ 
wyrażeń — nie zawsze jest chu­
liganem. Po prostu nie zna pod­
stawowych zasad dobrego wy­
chowania, bo nikt go tego nie 
nauczył.

Łatwo się o tym przekonać 
np. na zabawie — chłopiec 
n i e  u m i e  zaprosić 
dziewczyny do tańca, n i e  
u m i e  estetycznie tań­
czyć, n i e  u m i e  się

bawić, w ogóle n i e  
u m i e  się zachować odpo­
wiednio. Podobnie jest z 
dziewczętami, które poza 
tym rzadko umieją ładnie i 
gustownie się ubrać.

A więc trzeba uczyć mło­
dzież codziennej powszech­
nej kultury obcowania z łudź 
mi. Kto ma ich tego nau­
czyć? Przede wszystkim ro­
dzice i szkoła, która obecnie

poświęca zbyt mało czasu te­
mu zagadnieniu oraz orga ii- 
cacje młodzieżowe.

Nie ma prawdopodobnie ta­
kich rodziców, którzy by nie 
chcieli, aby ich dziecko było

dobrze wychowane. Często jed­
nak to wychowanie w domu n'e 
udaje się. Dlaczego? W wielu 
wypadkach przede wszystkim 
dlatego, że rodzice sami nie da­
ją dobrego przykładu dzie­
ciom — nie przestrzegają zasad 
kultury dnia codziennego w do­
mu. Stosują ją tylko „od świę­
ta“, przeważnie wtedy, gdy w 
domu jest ktoś obcy. Nic więc 
dziwnego, że dorastające dziec­
ko widząc takie dwoiste trakto­
wanie zagadnień dobrego wy­
chowania zaczyna lekceważyć za 
sady kultury na codzień.

W szkole, jak już nadmie­
niliśmy. zbyt mało czasu po­
święca się wychowaniu mło­
dzieży. Wychowawcy zasta­
nawiają się nad tym pro­
blemem tylko wtedy, jeżeli 
uczeń ccś „przeskrobie". Po­
za tym nie zwracają uwagi 
na sposób bycia uczniów 
Wydaje się, że dużo korzyś­
ci dałoby młodzieży prowa 
dzenie tzw. „lekcji dobrego 
wychowania“ , np. raz w ty­
godniu, poza normalnymi go­
dzinami nauki. Warto więc 
nad tym zastanowić się, bo 
sprawa jest poważna.

Nie mierzy się wartości 
człowieka według jego ubra­
nia, zawartości procentu weł 
uy w jego garniturze. Ale 
chcemy, aby młodzież byia 
dobrze wychowana, schlud 
nie ubrana, lubiąca dobra 
książkę, teatr i muzykę, trak 
tująca starszych z szacun­
kiem — jednym słowem zna 
jąca zasady kultury życia co 
dziennego. Dlatego też, jeże­
li sprawa dobrego wychowa­
nia stanie na porządku dzień 
nym obrad koła ZMP w 
szkole średniej, to gorąco te 
mu przyklaśniemy.

Staraniem PKKF w Starogar­
dzie zorganizowane zostały w
arnteisz*-" hali sportowei wiel-

Ó
re zgromadziły 166 zawodników 
z Kolejarza „Arki“ Gdynia, 
Włókniarza Gdańsk. Włókniarza 
Elbląg, Startu Tczew, LZS O- 
widz. LZS Tczew, Spart,v Staro­
gard. Zrywu Starogard, Startu 
Starogard. Włókniarza Staro­
gard i AZS Gdańsk.

W  poszczególnych konkuren­
cjach nallepsze wyniki uzyskali 
— wśród juniorek na dystansie 
500 m Aduszkiewicz (Włókniarz 
Elbląg) 1:35,0. W biegu na 45 
m zwyciężyła ta sama zawodnicz 
ka z czasem 6,3. W skoku wzwyż 
zwyciężyła Kozicka (Włókniarz 
Gdańsk) 1.30 m

Wśród seniorek w rzucie ku­
la zwyciężyła Jachlewska (Start 
Starogard) 10.31 m.

Wśród juniorów na dystansie 
800 m zwycież-ył Kostka (Start 
Tczew) w czasie 2:18,2. Na dy­
stansie 1500 m zwyciężył Cemka 
ze Spójni Starogard 4.39,4. W 
rzucie kula zwvcieżvł Gasto- 
czewskł (Włókniarz Elblae) 12.75 
m t w biegu na 45 m juniorów 
£emajtis (Kolejarz Gdańsk) 5.1.

Wśród seniorów, w biegu na 
dystansie 3.000 m zwyciężył Zim

ny (LZS Tczew) osiągając czas 
9.08,2. W biegu na 800 m zwycie 
żył Musiał (AZS) 2:08,3 W bie­
gu na 45 m zwyciężył Cejrow­
ski (LZS Tczew) w czasie 5,1,

W klasyfikacji zrzeszeniowej 
I miejsce zdobył WŁÓKNIARZ 
102 pkt przed Kolejarzem 91 
Dkt., Startem 34 pkt. LZS 25 
pkt.. Sparta 15 pkt.. Zrywem 9 
nkt. i AZS 7 pkt.

(Gwardia Gdańsk).
(Kolejarz Gdańsk) t 
(Stal Elbląg).

W ŚREDNIEJ bedztemy świad­
kiem zaciętej walki wyrównanej 
stawki zawodników wśród któ­
rych wspomnieć należy Borejszę 
ze Sparty Sopot. Borowicza 
Stali Elbiag 1 Nawrockiego z Ko 
lejarza Gdynia

Również w wadze PÓŁCIĘŻ­
KIEJ będziemy świadkami emo­
cjonujących walk Michalaka 
(Gwardia Gdańsk) Górnego (Stal 
Elbląg), Flisikowskiego (Stal 
Gdańsk i Zielińskiego (Kolejarz 
Gdańsk) Nie bez szans sa tu 
Łipianin (Unia Wejherowo) i 
Orlikowski (Kolejarz Malbork)

W ciężkiej dojdzie chyba do 
oczekiwanego tu poledynku po­
między Szymańskim (Kolejar* 
Gdańsk) i Korolewic.zem z gdań­
skiej Gwardii. Obok tych dwóch 
zawodników nie bez szans są 
Groś (Stal Gdańsk) i Grzywacz 
t LZS Tczew.

W czwartek walki rozpoczną 
s!e o godz 17 (waga zawodni­
ków o godz. 15). W  piątek i w 
sobotę początek walk również o 
godzinie 17 w  niedziele o godz. 
1 1  odbędą sie spotkania finało­
we, zaś o godz. 13 rozegrane zo­
stanie na tym samym ringu mię 
dzvokregowe spotkanie o puchar 
GKKF luniorów Stalinogród — 
Gdańsk.

D z i ś  spotkanie 
a k ty w u  p iłk a rs k ie g o

z dziennikarzami sportowymi
Dziś, o godz. 16, w klubie 

SDP w Gdańsku przy ul. Targ 
Drzewny 3/7 odbędzie się spot­
kanie aktywu piłkarskiego Wy­
brzeża z dziennikarzami sporto­
wymi, poświecone omówieniu 
przygotowań piłkarzy do sezonu 
wiosenno-letniego

Finalistki pucharu GKKF

W niedzielę zakończyły się rozgrywki mistrzów 
województw klasy A w konkurencji kobiet i męż­
czyzn o wejście do finału pucharu GKKF w siat­
kówce.

W spotkaniach drużyn kobiecych grupy I, roz­
grywanych w sali MDK w Gdyni, prawo gry w fi­
nale wykazały siatkarki gdańskiego AZS, które 
pokonały kolejno Kolejarza Szczecin, Zryw Słupsk 
i Spartę Olsztyn.

Na zdjęciu: drużyna siatkarek gdańskiego AZS.
Fot. Z. Kosycarz

Program II na fali 230,1 m 
na środę, dnia 2 bm.

7.00 — Dziennik por. 7.15 — 
Z piosenką do pracy. 7.38 — Stan 
pogody. 7.40 — Wiadomości. 7.45
— Groteski. 8.00 — Koncert Ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR. 8.40 — U- 
twory fortepianowe. 11.57 — Syg 
nał czasu. 12.04 — Wiadomości. 
12.10 — Muzyka ludowa różnych 
narodów. 12.45 — Aud. dla wsi.
13.05 - -  Program dnia. 13.10 —
Aud. literacka. 13.30 — Audycja 
szkolna. 14.00 — Wiadomości.
14.05 — Informacje. 14.09 — Ko 
munikat o stanie wód. 14.10 — 
Aud. szkolna. 14.30 — Muzyka 
popularna. 15.00 — Koncert so­
listów. 15.30 — Muzyka rozryw­
kowa. 17.00 — Z życia Związku 
Radzieckiego. 18.15 — Wiadomo­
ści. 18.50 — Aud. oświatowa. 19.00
— Muzyka i aktualności. 19.25 — 
Aud. literacka. 19.45 — Koncert 
estradowy. 20.40 — Reportaż li­
teracki. 21.00 — Muzyka tanecz­
na. 21.30 — Dziennik wieczorny.
22.00 — Retransmisja fragmen­
tów konkursu chopinowskiego.
23.00 — Muzyka rozrywkowa.
23.55 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn i koniec audycji.

Program lokalny. 9.00—11.54 — 
Przerwa. 11.54 — Sygnał i zapo­
wiedzi rozgłośni. 11.55 — Serwis 
C Z RM dla rybaków. 13.00 — O- 
mówienie programu lok. i ko­
munikaty. 16.00 — Aud. dla dzie 
ci. 16.20 — Problem dnia. 16.2o
— Zagadki muzyczne. 16.45 — 
Muzyka rozrywkowa. 17.30 — Mu 
zyka taneczna. 17.45 — Reportaż 
dźwiękowy z huty „Szczecin“ w 
oprać. red. Pawłowskiej-Woz_ 
niak. 17.53 — Muzyka rozrywko­
wa. 18.05 — Radiowy Dziennik 
Wybrzeża. 18.20 — Rep. dźwię­
kowy z Morskiego Instytutu Ry­
backiego w Świnoujściu. 1 8 . 2 8  — 
Aud. ze świetlicy Fabryki Silni­
ków w Pucku. 21.50 — Dziennik 
rybacki.

D Y R E K C J A
ARTYKUŁAMI SPOŻYW CZYM I
W  G D A Ń S K U  - W R Z E S Z C Z U

po raz wtóry zawiadamia jednostki gospodarki uspołecznionej: przedsiębiorstwa, 
instytucje, biura, urzędy, że w oparciu o zarządzenie nr 203 przewodniczącego PKPG 
i ministra finansów z 13. IX. 1954 — oraz w porozumieniu z Wydziałem Handlu 
Prezydium MRN Gdańsk — wyłącznie niżej wyszczególnione sklepy dokonywać 
będą sprzedaży artykułów spożywczych konsumentom zbiorowym'

D y żu ry  upteh
Gdańsk — Apteka nr 1 ul 

Świerczewskiego 35, nr 18 plac 
Wybickiego 18 we Wrzeszczu, 
nr 53 ul. Leśna nr 1 w Oliwie, 
nr 4 ul. Oliwska 83/4 w Nowyn 
Porcie.

Gdynia — Apteka nr 54 ul. 22 
Lipca 44, nr 10 ul Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, 
nr 20 ui. Bohaterów Stalingradu 
60 w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 ul Sta­
lina 791.

i. Sklep nr 2 Wrzeszcz, Mickiewicza 37/33 — branża spożywcza
2. „ 3 Wrzeszcz, Grunwaldzka 33/41 — wzorcowy sklep spożywczy
3. ft „ 4 Oliwa, Polanki 81 — - branża spożywcza i nabiał.
4. M „ 7 Wrzeszcz, Grunwaldzka 70 — branża spożywcza
5. M „ 9 Wrzeszcz, Grunwaldzka 127 — branża spożywcza
6. W „ 18 Wrzeszcz, Rutkowskiego 25 — branża spożywcza i nabiał
7. H „ 23 Oliwa, Armii Polskiej 2 — branża spożywcza
8. N „ 25 Wrzeszcz, Grunwaldzka 96 — branża kwiaciarska
9. M „ 26 Oliwa, Armii Radzieckiej 25 — branża nabiał.

10. » „ 27 Wrzeszcz, plac Wybickiego 1 — branża spożywcza i nabiał.
11. »1 „32 Wrzeszcz, Wiązowa 13 — branża nabiał., pieczywo
12. t* „ 34 Wrzeszcz, Grunwaldzka 76, 78 — branża cukiernicza
13. tt „ 39 Wrzeszcz, Słowackiego 53 — branża spożywcza i nabiał
14. »ł „ 45 Oliwa, Poczty Gdańskiej 6 — branża spożywcza
15. Ił „ 47 Wrzeszcz, Grunwaldzka 135 — branża nabiał.
16. »« 41 Wrzeszcz, Kochanowskiego 76 — branża nabiał.
17, 38 Wrzeszcz, Hibnera — branża nabiał., pieczywo

Jednocześnie przypominamy zasady obowiązujące przy dokonywaniu sprzeda
ży konsumentom zbiorowym:

a) należność za pobrane w jednym przypadku (jednorazowy odbiór) towary, 
na kwotę nie przekraczającą 900 zł winna być regulowana tylko gotówką v, 
momencie odbioru towaru;

b) należność za towary o kwocie wyższej w jednym przypadku (jednorazowy 
odbiór) niż 900 zł — winna być uregulowana z góry przelewem na r-k ban­

kowy MHD Art. Spoż., Wrzeszcz — w NBP, Wrzeszcz — nr 302-32-82 z po­
daniem w treści przelewu nr naszego sklepu, w którym towar ma być po­
brany Przelewu należy dokonać po uprzednim porozumieniu się z kierowni­
kiem sklepu i otrzymaniu faktury pro forma. Towar zostanie wydany po 
przekazaniu przez odbiorcę kierownikowi sklepu zaświadczenia wydanego 
przez bank o dokonaniu przelewu.

ci przelewy na kwoty niższe niż 900 zł w jednym przypadku lub też dokonane 
na sklep nieupoważniony do sprzedaży konsumentom zbiorowym — nie bę­
dą honorowane Jak również nie będą honorowane przelewy na kwoty wyż 
sze niż 900 zł — jeżeli towary odbiorca będzie chciał odbierać sukcesywnie 
— a nie jednorazowo. W takich przypadkach odbiorca towaru nie otrzyma 
a przekazana przelewem kwota — zostanie, zwrócona.

493-K Dyrekcja MHD Art. Spoż. — Wrzeszcz
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